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Zm artwychwstanie

I przyszedł czas, gdy Ojczyznę Matkę rozpięto 
na Krzyżu męczeństwa, potem złożono do grobu, 
a nad grobem postawiono straże i wierzyć nam ka­
zano, że zmarła i nie wstanie...

Lecz kto z miłością synowską przykładał ucho 
7° darni mogilnej, ten czuł, że pod mogiłą tętni 
2Vcie i głosy słyszał, co z głębi ziemi wołały na cały 
głuchy i obojętny świat w te słowa:

„Jam jest Żywot — choć zamknięto mnie w 
grobowcu i głazem przywalono, na którym trzech 
?trażników — zaborców położyło swe pieczęcie, 
lajn jest Wolność — choć powrozem skrępowano 

ciało, jam jest Sprawiedliwość — choć zadano 
^  gwałt bezbożny".

Przechodziły lata za latami a świat głuchy był 
na to wołanie z mogiły. Ale słyszał je Ten, co 
Saitl na krzyżu skonał w udręczeniu. Usłyszał te 
glosy podziemne Chrystus, Pan Miłościwy i nad 
P°grzebaną żywcem ukochaną Ojczyzną naszą, miło- 
Slerdzie swoje okazał.

Bo oto jednego dnia pobiły się między sobą 
/aze  grobowca naszego i ci sami, co poili nas żół- 

' piołunem, ci sami co urągali królewskiemu 
r*a Białego majestatowi, ci sami co ćwiartowali

Ojczyznę miłą i dzielili ją między siebie, zaświad­
czyć wobec całego świata musieli — że Polska żyje...

I przyszedł Wódz Narodu, miłosierdziem Bożem 
na ziemię Polską zesłany, odwalił głaz hańbiącej 
niewoli i dokonał się Zmartwychwstania ludu pol­
skiego cud...

*
* *Wszędzie dużo słońca — uśmiecha się wiosna 

pierwszem swoim tchnieniem — polska wiosna. — 
Zielenią się polskie łany, łąki, ziemia ze snu się 
budzi do pracy, do trudu — zmartwychwstaje, by 
rodzić, by obfity dać pracowitemu człekowi plon.

I cały świat wraz zmartwychwstaje w wiosennej 
przemianie, wszystko się budzi, pragnieniem życia 
tchnie, pulsuje mocno, kipi i wre. Bije z wiosennego 
ziemi zmartwychwstania młodość promienna, siła 
i moc niespożyta, obejmuje w uścisk potężny góry 
i rzeki, a wraz wstępuje w serca nasze wiara, na­
dzieja i miłość, zaś duszę napełnia w onej uroczy­
stej chwili pragnienie— win wzajemnych przebaczenia.

Wieś polska wstaje z oną wiosną, jakby z letargu 
przebudzona do nowego życia. To stońce wolności 
ją przebudziło, a ten zapach oswobodzonej z zimowych 
więzów niewoli ziemi, ten klekot radosny boćków



ciągnących do gniazd swoich, ten szmer z lodowa­
tych okowów ciepłem promieniem słonecznym uwol­
nionych strumyków i rzek, owo kwilenie miłosne p ta­
sząt — to widoczny znak — że polska wieś z wiosną 
do znojnej pracy się budzi. Przeciera oczy — jak 
wokół jasno, jak gwarno, jak wszędzie tchnie czy­
nem życia. Tak! bo widniejące ongiś na horyzoncie 
wiekowej niewoli trzy słupy graniczne, zostały już 
w pył zwalone, a wszędzie, jak okiem rzucić rozpoś­
ciera się Polska zmartwychwstała — Wielka —Wolna 
Ojczyzna ukochana. I wraz świt wstaje lepszej doli 
dla ludu polskiego. Powstało w nim bowiem uświado­
mienie społeczne, a z uświadomieniem zrodziło się 
poczucie własnej mocy i za niedługi już czas 
w solidarności organizacyjnej skrzepnie i jego siła.

Dlateko to choć wokół jeszcze tyle niedoli, tyle 
jeszcze szarych cieniów partyjnictwa włóczy się po 
ugorach dusz ludu polskiego, choć tyle jeszcze do 
zdziałania na polu oświaty i gospodarczym pozostało, 
odżywa w sercach otucha, że musi być lepiej. Trzeba

jeno w tym dniu Zmartwychwstania i wielkiego 
Czynu Miłosierdzia, dokonanego dla odkupienia win 
ludzkości, przez jej Zbawiciela, przyrzec sobie świę­
cie, że zaprzestaniemy wzajemnych między sobą 
kłótni i swarów, że będziemy żyć z sąsiadami po 
bratersku, pomagać sobie wzajemnie w pracy dla 
wspólnego dobra. Trzeba tylko silnie w swe serca 
wrazić i tam zachować tę przysięgę, że gdy ziścił 
się już nad nami Cud Zmartwychwstania w Wolnej 
Ojczyźnie, my sami przez bratnie zatargi, kłótnie 
i nienawiści nie dopuścimy do tego, aby utracić ten 
dar wolności, któryśmy uzyskali.,

A wtedy On — Zbawiciel Świata, co pokonaw­
szy śmierć i pokruszywszy w pył głaz grobowca, 
trumfująco zjawił się na tej pieknej ziemi, pobło­
gosławi czynom i plonom i polom naszym, aby rzu­
cone w niej pracowitemi rękami chłopa — oracza 
ziarno, rosło i dało mu plon należyty.

Niechże się ziści ten cud odrodzenia dusz i serc 
naszych jaknajrychlej. 5.
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N a  Zm artw ychw stanie bije dzwon  
B rzm i w okół Alleluja! 
Bo oto śm ierć zw y c ię ży ł On — 
B óg  — człow iek  — AllelujaI

Odwalon z  grobu ciężki głaz, 
Z m artw ychw sta ł  — Alleluja!.. 
O budź się ze  snu ziemio wraz, 
Zm artw ychw stań!.. Allelujal

N iech się rozproszy  śmierci cień.,. 
W stań Iudu\ Alleluja!.. 
Bo Z m artw ychw stania  n a s ta ł dzień; 
Dzwon bije: Alleluja!

K, Ł. Lesiowska.

Najlepszym sprawdzianem, czy coś należy przyjąć, czy też odrzucić nie 
jest to, czy może przytem powstać trochę zła, lecz to, czy nie powstanie więcej 
zła niż dobra.

A. L IN C O L N
P re zy d e n t S ta n ó w  Z jednoczonych .

Nowi włodarze w samorządach gminnych
Po raz trzeci w Wolnej Polsce w obecnym mo­

mencie dokonywa się zmiana warty na posterunkach 
szkoły wychowania obywatelskiego, jaką jest samorząd.

Na nowych formach ustrojowych, na polskiej 
już rzeczywistości osnutych, tysiące obywateli na te ­
renie b. Kongresówki przejmuję obecnie włodarstwo 
samorządem w gminach wiejskich.

Wstrząsy gospodarcze całego świata, ta doku­
czająca i nam będącym na dorobku „konjuktura go­
spodarcza” nadszarpnęła tu i ówdzie finansami samo­
rządu, a skwapliwym krytykom dała pole do posą­
dzania samorządu o kiepską gospodarkę, bezplano- 
wość, nieprzezorność, a nawet rozrzutność.

Być może, że były tu i ówdzie źle przemyślane 
plany, ale wiemy wszyscy, jak olbrzymie zadania 
przerzuca się z roku na rok na barki samorządu,

z drugiej zaś strony dochody samorządowe topnieją 
z dnia na dzień. Samorząd pierwsze swe kroki w 
Wolnej Polsce stawiał jednocześnie z łoskotem skła­
danego do pochew oręża, kiedy to po Polsce po­
płynął gromki zew odbudowy życia gospodarczego 
kraju. Młodzieńczy zapał, rozpalany uczuciem wdzięcz­
ności za odzyskaną Wolność, a z drugiej strony ty­
siące palących potrzeb — oto atmosfera w której 
muszą być usprawiedliwione nawet ewentualne „prze­
liczenia się“ . A zresztą na tych samych często szpal­
tach, co dzisiaj jeszcze krytykują pracę z przed paru 
lat, spotykamy alarmujące szturmowania do obecnych 
kierowników samorządu, jednocześnie i o dziurę 
w bruku i brak szkoły, o nieprzemalowanie słupów 
przydrożnych i brak łaźni; o pochyloną latarnie 
i straszny stan higjeny i t. d. i t. d.
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Kto jednak objektywnie wpatrzy się w wierne 
zestawienia wyczynów gospodarczych samorządu 
z czasów początków naszej Niepodległości, ten z cyfr 
tych czerpie zapał do dalszej wytężonej pracy.

Jakże łatwiej dogadać się dzisiaj z b. wójtem, 
b. radnym czy sołtysem w zagadnieniach państwo­
wych. I tu bowiem właśnie leży ciężar istoty samo­
rządu. Po przez ręce Starosty powiatowego, jako 
przedstawiciela Władzy Państwa, zagadnienia pań­
stwowe wielkiej wagi wkłada się w ręce obywatela, 
który za pośrednictwem samorządu bierze udział 
w rządzeniu Państwem. Tysiące obywateli wplata się 
w ten sposób w tryby potężnej machiny Państwowej, 
jaką jest administracja, a oparcie administracji Pań­
stwa o szeroki ogół obywateli, jest jedyną i najce- 
lowszą formą wiązania obywatela z zagadnieniem 
państwowo-twórczym.

Chwila więc obecna, to niepoślednia karta w hi- 
storji życia samorządowego w Polsce i ci co przyjdą 
po nas, do tej szczytnej służby niesionej dla społecz­
ności, nie powinni odwracać od kart, na których zapi-
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szemy się pracą samorządową swoich oczu, by 
wstydzić się za czyny swych poprzedników. A więc 
nowi przodownicy samorządu:

Nieprzychylnej psychozie dla samorządu, przeciw­
stawimy konsekwentne realizowanie rozpoczętych 
zamierzeń, dostosowanych do obecnych możliwości.

W swe obowiązki włożymy najwyższą dozę su­
mienia, rozwagi i wytrwałości!

Godnością osobistą zbudzimy dla siebie szacu­
nek i zaufanie wyborców, a na przymiotach tych wy­
tworzymy harmonijną zgodę wsi polskiej.

Otoczymy swą pieczołowitością to wszystko, co 
do oświaty ludu naszego zmierzać będzie.

W zgodnym i rzetelnym wysiłku zmierzajmy wy­
trwale do podniesienia stanu duchowego i materjal- 
nego wsi polskiej, do scementowania wiązadeł Wiel­
kiego Gmachu Państwowego.

Zapału, gorliwości i uporu w naszych poczyna­
niach — życzmy sobie wzajemnie!

St. Suguł.

Z Z A G R  A N I C  Y
We Francji Herriot unie­

możliwił aresztowanie d>'~ 
gnitarzy wmieszanych w 
aferę Stawiskiego. — Mowa 
premjera Doumergue przez 
rad jo do narodu francu- 
s K i e g c .  — W Niemczech za­
mach na ministra Goerin- 
ga. — Prasa niemiecKa o wi­
zycie francusKiego ministra 
spraw zagranicznych w 
Polsce. — W Czechosłowacji 
aresztowano pols&ich dzia­
łaczy oświatowych. — Nowy 
Zatarg Sowietów z państwem 
mandźursKiem. — ILnergi- 
czne wystąpienie przedsta­
wiciela Sowietów w Char- 
binie. — PaKt w ł o s k o -  
austrjacKo-węgiersKi. — Co 
o jego zawarciu mówi Kan­
clerz Dollfuss?

Francja c iąg ła  jes t pod w raże ­
n iem  sp raw y  oszusta S taw isk ie g o . S ę ­
dzia ś led czy  nazw isk iem  O rd o n n e a u , 
k tó ry  p row adz i tę sp raw ę, zw róc ił się 
do m in istra  sp raw ied liw o śc i C h ero n a  z 
o św iad czen iem , że m usi p o c iąg n ąć  do 
od po w iedz ia ln o śc i b. p ro ku ra to ra  Pre- 
ssarda, k tó ry  znając oszustw a S ta w i­
sk iego , n ie  pozw o lił w szcząć p rzeciw ko  
oszustow i do cho dzeń  p o lic y jn y ch  i przez 
to u ła tw ił m u  ca ły  szereg da lszych  
oszustw . G d y  m in is te r sp raw ied liw o śc i 
zgodził s ię  na p o staw ien ie  b. p ro k u ra ­
tora w stan  oskarżen ia , sędzia śledczy 
o św iad czy ł, że a resz tu jąc  b. p ro ku ra to ra  
P re ssa rd a , m usi zaaresz tow ać i b. p re ­
m je ra  m in istró w  C h au tem p sa . M in is te r 
sp raw ied liw o śc i m ia ł się w te j sp raw ie  
Po ro z u m ieć  z o b e cn ym  p rem je re m  p. 
D o u m e rg u e , k tó ry  m ia ł o św iad czyć , źe 
na leży u czyn ić  w szystko , ab y  sp raw ie ­
d liw ość  do sięg ła  w in n ych . Je d n a k  nie 
doszło do  tych  aresztow ań , gdyż ja k  
tw ierdzą p ism a fran cu sk ie , p rzew ódca  
fran cu sk ich  so c ja lis tó w  m in is te r H e rr io t

oświadczyć, że jeśli b. minister Chau- 
temps zostanie aresztowany, to Herriot 
poda się sam do dymisji, a wraz z nim 
ustąpią z rządu wszyscy ministrowie o 
radykalnych przekonaniach.

W  Pa ryż u  władze śledcze w p ad ły  na 
ślad  na jw iększe j do te j po ry  akcji 
szp iegow sk ie j, jaka zosta ła  w yk ry ta  w  
Eu ro p ie . A resz to w an o  w  łączności z tą 
sp raw ą  przeszło d w ie śc ie  osób  w róż­
nych  k ra jach . W  sp raw ę  tę zam ies?an i 
są i w o jsk o w i fran cu scy . K ilku  g łó w ­
n ych  ag en tó w  szp iegów , zdo ła ło  uc iec  
z F ra n c ji przed a re sz to w an iem .

N a ró d  i op in ja  fran cu sk a  d o rrag a  
się re fo rm y  życia  i ustro ju  państw a , 
gdyż zdan iem  w y tra w n ych  po litykó w  
fran cu sk ich  ty lko  tak ie  zm iany m ogą 
oca lić  kraj przed an a rch ją  i rozk ładem . 
P re m je r  D o u m erg u e  w  tym  du chu  
p rzem aw ia ł przez rad jo  do n arod u . P o ­
ruszył on k ró tko  przeb ieg  w yp a d k ó w , 
które poprzedziły jego  d o jśc ie  do  w ła ­
dzy, a w ięc  zam ieszk i i rozruchy u liczne 
oraz w a lk i b ra tobó jcze  w  Paryżu , o 
k tó rych  p isa liśm y w  „G ło s ie  W s i ” , —  
i o św iad czy ł, że zad an iem  jeg o  rządu 
jes t p rzyw ró cen ie  ładu  w ew n ętrzn ego  
i su row e  u k a ran ie  w szystk ich  w in n ych  
sp ro w o k o w an ia  narodu  fran cu sk ieg o , 
k tó ry  w  rzeczyw is tośc i jest pe łen  po ­
czucia  h o n o ru , zdrow y i p raco w ity . P o ­
rządek w ew n ą trz  k ra ju  m usi być  p rz y ­
w ró co n y  jak n a jw cz e śn ie j, gdyż inacze j 
o b ecn y  po lity czn y  reżim  n ie  będzie 
m ó g ł być  u ra to w an y . D  atego  kon ieczne  
o kaza ły  się re fo rm y, a w ię c  zm iana 
o b ycza jó w , o d św ieżen ie  ad m in is trac ji 
p ań s tw o w e j i z ap ro w ad zen ie  n o w eg o  
poczucia  d y sc yp lin y  w śród  o b yw a te li.

B u d ż e t państw a  m a być w y ró w n a n y  
przez obn iżen ie  w yd a tk ó w  p a ń s tw o ­
w ych , tę p ie n ie  nadużyć , o g ran iczen ie  
p ra cu ją cych  u rzędn ików  w  adm in is trac ji 
przez zw o ln ien ie  ca łeg o  szeregu  osób 
n iepo trzebn ie  za tru d n ian ych  w  urzę­
dach . S ta ło ś ć  w a lu ty  fran cu sk ie j, t. j.

franka, nie może być naruszona.
W  końcu swego przemówienia pre ­

mjer oświadczył, że rząd nie zwiększy 
podatków, gdyż to pogłębiłoby jedynie 
kryzys, oraz wyraził nadzieję, że uda 
mu się przy poparciu jego usiłowań 
przez ncród francuski, wyprowadzić 
państwo i obywateli z obecnego kry­
zysu.

W Niemczech w B e r lin ie  m ia ł 
m ie jsce  zam ach  na m in istra  G o eringa . 
Z a m ach u  d o ko n an o  na u licy ( Jn te r d e n  
L in d e n  (P o d  lip a m i) zapom o cą  bo m by. 
S p ra w c y  czy sp raw có w  n ie  sch w y ta n o . 
P re z yd e n t po lic ji b e rliń sk ie j zw rócił się 
do  lud nośc i be rliń sk ie j z wezwaniem 
do w spó łdz ia łan ia  ce lem  w yśw ie tlen ia  
ta jem n iczeg o  zam ach u . T rzeba  tu zazna ­
czyć, że N ie m c y  p iln ie  śledzą ro zm o w y 
po lsko  ■ fran cu sk ie , zw łaszcza te, które 
do tyczą  zam ie rzone j w  na jb liższym  cza ­
sie w izyty  m in istra  sp raw  zagran icznych  
F ra n c ji —  p. B a rth o u  w W a rsz aw ie . 
P ra s a  n ie m ie ck a  pisze, że m in iste r 
B a rth o u  m ia ł zażądać, ab y  przed jeg o  
p rzyjazdem  do Po lsk i w y ja śn io n o  i za­
ła tw io n o  w szystk ie  zadrażn ien ia  i n ie 
p o ro zu m ien ia  fra n c u s k o - p o ls k ie . W e ­
d ług  zdan ia  o p in ji n ie m ie ck ie j po lsk ie  
m in iste rs tw o  sp raw  zag ran icznych  o p ra ­
co w u je  m e m o rja ł w  k tó rym  przedsta ­
w ia  różne zagad n ien ia  po lsko-francusk ie , 
kon ieczne  do rozw iązan ia.

F ran cu sk ie  m in iste rs tw o  sp raw  za ­
g ran icznych  rów n ież  o p raco w u je  ze 
sw ej s trony m em o rje ł, in te resu ją c  się 
sp ec ja ln ie  zagad n ien iem  u m o w y  polsko- 
n ie m ie ck ie j oraz sp raw ą  trak ta tu  h a n ­
d low ego . J a k  w id ać  z treśc i w yn u rze ń  
prasy n iem ie ck ie j, śledzi ona  bacznie 
to w szystko , co  dz ie je  się  na fronc ie  
przyjaźni po lsko  fran cu sk ie j, k tó re j w i­
zyta m in istra  spr. zag ran iczn ych  p. B a r t ­
hou, m a d ać  n ow y w yraz  zadzierzgn ięcia  
s iln ych  w ęz łów .

'W Czechosłowacji na Śląsku 
czesk im  i w czesk im  C ieszyn ie  zaa re ­



sztow ano bez żadnego pow odu k ilku  
po lsk ich  dz ia łaczy, k tó rzy p rzy jecha li 
tam  z odczytam i. W sz ys tk ich  a resz to ­
w an ych  p rzew iez iono  do w ięz ien ia  sądu 
o k ręg o w eg o  w  M o raw sk ie j O straw ie . 
A resz tow an ia  m a ją  Ho w yb itn ie  p o la k o ­
żercze i po lityczne. Te  aresz tow an ia  
w yw o ła ły  w  cs łe j u czciw ej p rasie  p o l­
sk ie j g o rące  s łow a  p ro testu , gdyż a re ­
sztow an i zostali ludzi-;, k tórzy p row a ­
dzili dz ia ła lność  o św ia to w ą  i na te ren ie  
czesk im , zam ieszka łym  przez ludność 
po lską , m ie li w yg ło s ić  o d czy ty  w  zw ią ­
zku z o b ch o d em  im ien in  M arsza łka  P i ł ­
su dsk iego . Czesi od pew n eg o  czasu 
poczęli p row adz ić  w yraźn ie  po litykę  
po lako żerczą . D z iec i po lsk ie  zm uszają 
g w a łtem  do chodzen ia  do  szko ły czes­
k ie j, g ó rn ikó w  - po laków , p ra cu ją cych  w 
ko pa ln iach  czesk ich  w yrzu ca ją  z p racy 
za to, że ci n az yw a ją  się p o lakam i, a 
o b ecn e  aresz tow an ia  są n a jlep szym  do 
w odem , że sąsiad  nasz w kracza  na n ie ­
bezp ieczną d rogę  p ro w o kac ji po lsk iego  
n arodu . J a k  się d o w ia d u je m y  poseł 
czesko-słow ack i przy rządzie po lsk im  
dr. G irsa  w y je c h e ł z W a rsz aw y  do P r a ­
gi. N a leży sądzić, że po byt posła  w 
Prad ze  m oże w y jaśn i i w y ró w n a  te n ie ­
po trzebne zadrażn ien ia , jak ie  rząd cze ­
sk i w yw o ła ł w  sto su n kach  polsko- 
czesk ich .

Z M osK w y donoszą p ism a o no ­
w ym  zatargu  so w iecko-m an dżursk im . 
O tóż w  C h a rb in ie  is tn ie je  szko ła  te c h ­
n iczna k o le jo w a , u trz ym yw a n a  przez 
w sch o d n io  ch iń sk ą  lin ję  k o le jo w ą , dla 
dzieci k o le ja rzy  so w ie ck ich . D o  szkoły 
tej p rzybyła  po iic ja  m andżurska  z p rzed ­
s taw ic ie la m i m an dżu rsk iego  d e p a rta ­
m en tu  o św ia ty  i z a rekw iro w a ła  ca łą  bi- 
b ljo tekę  szko lną zab ie ra jąc  10 tys ię cy  
dz ie ł d la o cen zu ro w an ia  ich przez d e ­
p a rtam en t o św ia ty . Je d n o c z e ś n ie  p o li­
c ja  d o ko n a ła  rew izji w ca łe j szkole. 
Szereg  osób  ko lon ji so w ieck ie j zostało 
a resz tow an ych . N ie k tó rych  a re sz to w a ­
n ych  pob ito . W  zw iązku  z tem  zakaza ­
no do starczan ia  a resz to w an ym  po ży­
w ien ia  z d o m u  i z ab ro n io n o  n ies ien ia  
p o m o cy  lek arsk ie j o b yw a te lo m  so w ie c ­
k im , z a trz ym an ym  przez p o lic je . A r e ­
sztow an i rozpoczęli na znak protestu  
g ło d ó w kę . A b y  z likw id o w ać  g łodó ,vkę , 
po lic ja  zakra ła  z pośród  g ło d u jących

4-ch, k tó rych  uznano  za po dżegaczy i 
poddała  ich  ro zm aitym  o k ru c ień s tw o m . 
M im o  n a tych m ia s to w e j in te rw e n c ji k o n ­
su la g en e ra ln e g o  S o w ie tó w  w C h a rb in ie  
i żądan ia , ab y  on, ja k o  konsu l m ia ł p ra ­
w o  o d w iedz ić  a re sz to w an ych , po lic ja  
n ie zgodziła się  na to, i zabraw szy spis 
w szystk ich  cz y te ln ik ó w  b ib ljo tek i, zażą­
dała  od uczn iów  zw rócen ia  po lic ji po ­
życzonych  książek . P o n ie w a ż  przez ten 
fak t po lic ja  po gw ałc iła  zaw arte  trak ta ty  
a d m in is trac ji W sch o d n io  ch iń sk ie j, lin ji 
k c le jo w e j z rządem  m andżursk im , a d m i­
n is trac ja  ko le i i ko n su l zw rócili się 
z p ro testem  do p rzedstaw ic ie la  państw a 
m adżu rsk iego  z k a teg o ryczn ym  żąda ­
n iem  w yd a n ia  zarządzeń u k ró ca jących  
sam o w o le  po lic ji m andżu rsk ie j w o b ec  
a resz to w an ych  o b yw a te li so w ieck ich  i 
u w o ln ien ia  k o lo n ji so w ieck ie j z pod 
o p iek i po lic ji. P rzedstaw ic ie l rządu m an ­
dżursk iego  Czi Lu i B e n  —  o b ieca ł w y ­
de leg o w ać  sw ego  urzędn ika, k tó ry  m a 
zbadać sp raw ę  i o d p o w ied z ieć  na p ro ­
test konsu la  sow ieck iego-

Austrja w kro czy ła  na n o w ą  d ro ­
gę po ro zu m ien ia  w łosko-austrjacko-w ę- 
g ie rsk iego . P o  p o w ro c ie  z podróży do 
R zym u , kanclerz  D o lifu ss  ośw iadczy ł, że 
ro ko w an ia  rzym sk ie  s tan o w ią  h is to ry ­
czny zw rot w  p o w o jen n ych  dążen iach  
do o d b u d o w y  gospodarcze j E u ro p y . 
P ro w a d z o n e  ro zm o w y w R zym ie  m iędzy 
kan cle rzem  A u strji, M u sso lin im  i przedsta 
w ic ie le m  W ę g ie r  G o m b e se m  n ie  by ły  
zw rócone  p rzeciw ko  żadnem u  z państw , 
lecz zaw arty  pakt stw ierdza ty lko , że 
o d tąd  w dziedzin ie  p o lityk i zagran icz ­
nej n ie is tn ie je  żadna od ręb n a  po lityka  
W ło c h  czy A u str ji lub  W ę g ie r , n a to ­
m iast będzie p row ad zona  jed n o lita  p o ­
lityka  w ło sko  austrjacko-w ęg ierska . Zna  
czy to, że N ie m c y  n ie  po w in n i m arzyć  
o m oż liw ości ansz lusu , to jes t po łączę 
nia A u str ji z pań stw em  n ie m ie ck im  w 
jed n ą  ca łość.

Chcesz dobrze sprzedać — 
tanio kupić
o g ł a s z a j  się

W  „ G Ł O S I E  W SI,,

Dwa okręty zginęły 
w katastrofie na morzu

N ie m ie ck i o k rę tc y s te rn a  .S to rm v o g l"  
p łyn ą cy  z ła d u n k iem  na fty  z A m s te rd a ­
m u do Szczec in a , eksp lo d o w a ł w  po b li­
żu w ysp y  N o rd b e rn e y  i w k ró tk im  cza ­
sie zatonął. Z  załog i n ik t n ie został 
ro zerw an y w kaw a łk i. S ta tk i, k tó re  
p rzyb y ły  na m ie jsce  w yp a d k u  w kró tce  
po katastro fie  nie zdo ła ły  o d n a leźć  naj- ' 
m n ie jszych  ś lad ó w  okrę tu .

Katastro fa  „S tu rm v o g la “ po c iągn ę ła  
za sobą d ru gą  katastro fę . Sp ieszący  m u 
na ra tunek  ho lend ersk i żag low iec  stał 
się rów nież o fia rą  ekzp loz ji, gdyż na 
m ie jscu  w yp a d k u  zna lez iono  później za ­
ledw ie  parę desek  i p rzed m io tó w  z 
drzew a. Z a ło g ę  z łożoną z p ięc iu  ludzi 
w raz z k ap itan em  n a leży  uw ażać za 
straconą .

Kaptan rzucił klątwę na
świętokradców na sali sąćowej

S ą d  grodzki w Ło d z i w yd a ł w yrok  
na cz łonków  szajki z łodz ie jsk ie j, która w 
styczn iu  b. r. dokonała w łam an ia  do ko ­
ścio ła  Se rca  Jezu sow eg o , gdzie skradz io ­
no k ie lich y  złote, zegark i, w ota, d yw an y  
i t. p. P rzed  og łoszen iem  w yroku  zezna­
w ał jako  p ierw szy ze św iadków  proboszcz 
og rab ionego  kościo ła , ks prałat M ireck i, 
k tó ry po złożeniu zeznań zw rócił się z 
prośbą na w yg łoszen ie  w obec oskarżo ­
nych  k lą tw y k o śc ie ln e j. G d y  p rzew odn i­
czący  udzielił pozwolenia, ks. M ire ck i w y ­
g łosił tekst k lą tw y , w yk lu cza jące j wino- s 
w a jcó w  ze spo łeczeństw a kato lick iego . 
Św ięto kradztw o  po d lega— jak  w iado m o —  
k lątw ie  koście lne j, zastrzeżonej przez O j ­
ca św., od  które j n ie może zw o ln ić  ża­
den kapłan. —  K lą tw a , w yg łoszo na  na 
sali rozpraw , w yw o ła ła  o lb rzym ie  w raże­
nie n ie ty lko  w śród pub liczności, lecz ró w ­
nież i na św ię tok radcach . S ą  skazał o 
skarżonych: B ro n is ła w a  M artu za lsk iego  
na 5 la t w ięzien ia , B ro n is ław a  O basiaka  
na 4 lata, S te fan a  M ik o ła jcz yk a  na 2 i 
pó ł la t i g rzyw n ę  500 zł., T eo d o ra  G a ­
w rońsk iego  na 3 lata i 2.000 zł. g rzyw ny. 
Józefa  G aw ro ń sk ieg o  na 1 i pó ł roku 
i 500 zł. g rzyw ny, Ja n in ę  M ak o w sk ą  na 
rok, B ro n is ław a  K lin g ie ra  na 6 m iesięcy 
aresztu z zaw ieszeniem , Fe lik sa  M a k o w ­
sk iego  un iew in n ion o .

R O W E R Y  P A Ń S T W O W Y C H  W Y T W Ó R N I  U Z B R O J E N I A

We fabrykacji rowerów krajowych 
zaznaczył się w roku bieżącym nowy 
postęp. Państwowe Wytwórnie Uzbro­
jenia produkujące ogólnie znane, tak 
popularne rowery pod marką „Łucz­
nik Exlra“ i .Łucznik" wypuściły osta­
tnio na rynek szereg nowych modeli — 
oraz wprowadziły wiele bardzo cieka­
wych nowości w ich wykończeniu.
2 nowych modeli szczególne zainte­
resowanie budzą rowsry damskie ba­
lonowe — a zwłaszcza model o ra­
mie prostej, równoległobccznej. Kon­
strukcja tsgo roweru azorowena jest 
na ostatnich modelach zagranicznych 
i nie ulega wątpliwości, że jego ele­
ganckie linje zdobędą sobie szerokie 
kola nabywców.

PRODUKCJA w r. 1934 Nowością bardzo ciekawą jest wpro­
wadzenie, również poraź pierwszy w 
Polsce, — po długim okresie prób 
i przygotowań - nowego rodzaju-emalji 
t. zw. metalizowanej. Nowa emalja, 
stosowana na apeijalne żądanie, — 
odznacza się pięknym metalicznym 
połyskiem, wielką wytrzymałością 
i jest bardzo efektowna.
Niektóre typy iowerów, celem jak- 
najszerszej popularyzacji i uprzyłtęp- 
nienia nabywania, — dostarczane są 
i  emalją kolorową, bez łpecjalnych 
dopłat; — ceny kilku typów zostały 
jeszcze obniżone; — wreszcie, wpro­
wadzono szereg innych nowości, które 
podają nowy katalog P- W U. 
na r. 1934.

Wszystko to razem, zarówno jak bardzo przystępne warunki kupna, umożliwiają każdemu nabycie odpowiedniego roweru i poiługiwanle
się tym najmilszym i najzdrowszym sprzętem> — turystycznym i komunikacyjnym.

WszelKie japytania należy Kierować do Biura Sprzedały P. W. U. — Warszawa, ul. 0*«oli#»*Kich I.
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Dr. Leon Michalski.

Dzieje handlu 
i przemysłu rybnego
na wybrzeżu i w Gdyni

i.
Rozw ój h an d lu  i p rzem ysłu  na na- 

szem  w ybrzeżu  d a tu je  s ię  od lat k ilku . 
Na po dstaw ie  sp raw o zdan ia  M o rsk ieg o  
U rzędu  R yb n e g o  z la t 1922 do 24 d o ­
w ia d u jem y  się, że na w ybrzeżu  is tn ie je  
oko ło  40 w ędzarń , z k tó ry ch  lw ia  częśc 
została po w o łan a  do życia  do p ie ro  w 
ostatn ich  3 la tach . Je d n a k ż e  n iew ie le  z 
n ich, bo za ledw ie  10 w ędzarń  zasługu je  
na nazwę zak ładów  p rzem ys ło w ych , 
m a jąc  od 6 do 12 p lecy , za tru d n ia ją ­
cych  o k c ło  24 ro b o tn ikó w , co  pozw ala 
na p rzerab ian ie  roczn ie  oko ło  100 tys. 
ryb . każdej.

Pozosta łe  w ęd zarn ie  b y ły  to  zu pe ł­
nie m a łe  zak ład y  p rzem ys ło w e , k tóre  w 
osta tn ich  k ilku  la tach  zaprzesta ły  p racy, 
a zosta ły z am ien io n e  bądź na m ieszka ­
n ia , bądź na sk le p y  p ryw a tn e .

D a le j sp raw ozdan ie  M o rsk ieg o  U rz ę ­
du R yb ack ie g o  z lat 1918 1929 i 1930 
w ym ie n ia  już ty lk o  36 w ędzarń  o 150 
p iecach , z k tó rych  do o b ecn e j chw ili 
cz yn n ych  je s t 16 o 87 p iecach .

C y fry  p o d an e  zm uszają  nas do za­
s tan o w ien ia  się co jes t p o w o d em  tak 
ka tas tro fa ln ego  stanu  naszych  w ędzarń . 
O t ó ż  je d n ym  z w ażnych  po w od ów , k tó ­
ry sp o w o d o w a ł ten  stan  b y ło  to, że 
w ła śc ic ie le  w ędzarń  zak ład an ych  w  la ­
tach  1922 —  24 nie w zię li pod uw agę  
w ie lu  oko liczn ośc i i w a ru n k ó w  n iezb ęd ­
nych  do is tn ien ia  n o w ych  p lacó w ek  
p rzem ys ło w ych  na naszem  w ybrzsżu . 
Z le k ce w a ż y li k o n k u re n c ję  G d ań ska , k tó ­
ry  od d aw n a  by ł od b io rcą  ryb  z nasze ­
go w ybrzeża, m ia ł dobrze zap row adzo ­
ny i zo rgan izow any h an de l ryb n y , oraz 
nie wzięli pod u w ag ę  m oż liw ośc i zm n ie j­
szen ia p o ło w ó w . Je ż e l i  d o d am y  jeszcze 
tru d n o śc i fin an so w e  po łączone  z prze­
p ro w ad zen iem  n o w eg o  znaku o b ie g o ­
w ego , oraz za łam an ie  się z ło tego w  r. 
1925, k tó re  u jem n ie  oddz ia ła ło  na  k a ­
p ita ły  o b ro to w e  w ędzarń  — o trz ym am y 
n iem a l w szystk ie  po w o d y , d la  k tó rych  
w ie le  w ędzarń  m u s ia ło  zaprzestać p ra ­
cy , a w ys iłk i ludzk ie  o kaza ły  się z m ar­
n o w an e .

Je ż e li o 'w sz y s tk ic h  w ęd zarn iach  
m ó w iliśm y , jak o  o d ro b n ych  zak ładach  
p rzem ys ło w ych , to h an d e l ryb  na na- 
szem  w ybrzeżu , n aw et h an d lem  w  peł- 
nem  s ło w a  tego  znaczen iu  nazw ać nie 
m ożem y. Po w aż n ie jsz ym i je d y n y m i o d ­
b io rcam i b y ły  ty lk o  w ęd zarn ie , k tóre  
zaku p o w a ły  to w a r częśc iow o  dla sieb ie , 
a częśc iow o  w ysy ła ły  w  stan ie  św ieżym  
na rynk i. D o  n ied aw n a  ca ły  nasz prze ­
m ys ł ryb n y  przetw arza ł oko ło  50 proc. 
naszych p o ło w ó w , o d d a ją c  d rug ie  50 
Proc. G d ań sk o w i z tem  zastrzeżen iem , 
że nasze w ęd zarn ie  p ra co w a ły  na g a ­
tunkach  tańszych, a gdańsk ie  zab iera ły  
g atu n k i dużo wyższe, a tem  sam em  o 
d a leko  w iększe j w arto śc i.

T a k  p rzed staw ia ła  się sy tu a c ja , w 
jak ie j m u s ia ł do  n ied aw n a  p ra co w ać

M O R S K I E
nasz m ło d y  nadbrzeżny p rzem ysł i h a n ­
del ryb n y  —  nie tru dno  zatem  do jść 
do w n io sku , że w aru n k i b y ły  zupe łn ie  
n ieo d p o w ied n ie , a często w ręcz  n ie ­
znośne.

Po tw ie rdzen iem  is tn ien ia  n ie d o g o d ­
n ych  w a ru n k ó w  dla rozw oju  p rzem ysłu  
ryb n eg o  na w ybrzeżu  je s t fakt, że fa ­
b ryk i i p rze tw órn ie  ryb n e  zn a jdu ją  sie
0 setk i k im  od w ybrzeża , np. w W a r  
szaw ie , na Ś lą sk u , w W iln ie , P rzem yś lu , 
K rak o w ie . T e n  fak t będzie  dla nas 
m n ie j dz iw ny, jeże li z au w ażym y, że fa 
b ryk i k o n se rw  ryb n ych  p o w staw a ły  n a j­
częśc ie j w  pobliżu g ran icy  n iem ie ck ie j 
(Ś lą sk , K ra k ó w ) lub  ło tew sk ie j (W iln o ) , 
czerp iąc  z tam te j s tro n y  po trzebny 
su ro w iec .

Po n ad to  w ie lu  ku p có w  jak  ró w n ież  
w ie le  k ra jo w ych  fab ryk  konserw  m ają  
sw e filje  i w arsz ta ty  p racy  w  G d ań sk u  
z u w ag i na to, że G d a ń sk  jes t po w aż ­
n ym  ryn k iem  ryb n ym , m o g ącym  d o ­
s ta rczyć  w  • każdej chw ili n iezbędne j 
ilo śc i i su ro w ca  ryb n ego  i go tow ego  
to w aru .

Dzisiaj z n a jd u jem y  się w dużo lep- 
szem  po łożen iu . S tw o rz y liśm y  w ła sn y  
port, uzysku jąc  w  ten  sposób  w sp a ­
n ia łą  podstaw ę do is tn ien ia  p rzem ysłu
1 hand lu  ryb n eg o . O b e c n ie  nie po zo ­
sta je  nam  n ic inn ego , ja k  ty lk o  dążyć 
ja k n a ju s iln ie j do zm ian y  d aw n eg o  sta ­
nu rzeczy, przy k tó rym  tak  w ażny dla 
nas p rzem ysł i han de l rozw ijać się nie 
m óg ł. I dzisiaj w  3 im  ro ku  is tn ien ia  
portu  ryb ack ieg o  w  G d yn i, m ożem y 
p o ch lu b ić  się n ie b yw a łem i w pro st re ­
zu lta tam i, k tó re  p rzek ro czy ły  n aw et n a j­
śm ie lsze  o czek iw an ia .

Po rt ryb a ck i w G d yn i sta ł się o ś ro d ­
k iem  hand lu  dla po ło w ó w  naszych  ry ­
baków , a co n a jw ażn ie jsze  dz ięk i n ie ­
m u zaczyn am y się coraz bardziej un ie  
za leżn iać od G d ań ska , ja k o  je d yn e g o  
do n ied aw n a  o d b io rcy  z naszego rybo- 
łóstw a.

H a la  ryb n a  i ch ło d n ia  już dziś o k a ­
za ły  się  za m a łe , n ie  m og ąc  po m ieśc ić  
to w aru  tak  d a lece , żs śledzie  m ag azyn u je  
się w  beczkach  na dw orze, a w  sezon ie  
z im o w ym  w ag o n y  lo d o w n ie  bez sk ła ­
d an ia  w yw ożą  nasze ryb y  do fab ryk  
po łożonych  w  g łęb i k ra ju .

Po rt ryb ack i w G d y n i w yk azu je  c ią ­
g łą  te n d e n c ję  ro zw o jow ą. P o w s ta ją  n o ­
w e w ęd zarn ie , zak łady  p rzetw órcze , co 
nie pozosta je  bez znaczen ia  dla rozwoju 
naszego  rybo łó stw a , a lb o w iem  stan 
stw arza w aru n k i ła tw eg o  i s ta łego  sp ie ­
n iężen ia  su ro w ca  na m ie jscu .

D z ięk i n o w o czesn ym  urządzen iom  
w p o rc ie  ryb ack im  m ożna k ie row ać 
już o J  2 la t przyw óz śledzi św ieżych  w 
lodzie i zam ro żo n ych  w pro st z Nor- 
we-gji, k o n k u ru ją c  sku teczn ie  z H a m ­
bu rg iem , przez k tó ry  im p o rto w an o  do 
Po lsk i ś ledzie  szw eck ie , ho lend ersk ie , 
an g ie lsk ie  i fran cu sk ie , za su m ę k ilku  
m iljo n ó w  rocznie.

P o rt  ryb ack i w G d yn i, m a jąc  do 
dysp o zyc ji n o w o w yb u d o w an e  m agazyn y  
d la  śledzi so lo n ych , s ta je  się  rów n ież 
w ażn ym  o śro d k iem  przyw ozu śledzi so ­
lo n ych , k tó re  do n ied aw n a  w  ca łości
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k ie ro w a n e  b y ły  do G d ań ska . Dziś nie 
m a tyg o d n ia , by k ilk an aśc ie  s ta tków  ze 
ś ledz iam i nie zaw ija ło  po portu , a setk i 
w ag o n ó w  nie unosiło  ich  do kra ju .

Dziś port ryb ack i w  G d yn i stwarza » 
dla p rzem ysłu  i h an d lu  tego  rodzaju 
w aru n k i, że liczą się z nam i państw a 
tak ie , jak  N o rw eg ja , H o lan d ja , Is land ja  
i B e lg ja . D zięk i n iem u  m o żem y n a w ią ­
zać bezpośredn i ko n tak t z naszym i 
g łó w n ym i d o staw cam i.

R ó w n o le g ła  do rozw oju  portu po stę ­
p o w a ła  p raca  nad budow ą n o w ych  s ta t­
ków  ryb ack ich , n a d a ją cy ch  się do  po ­
ło w ó w  na m orzach  p ó łn o cn ych . R yb acy  
nasi s tan ę li w o b ec  n o w ych  te ren ó w  
i w a ru n k ó w  p racy . W p ro w a d z o n e  zo­
sta ły , p rzed tem  n ieznane  m e to d y po ło ­
w ó w , k tó re  przy m n ie jszym  w ysiłku  
p o zw a la ją  na o s iąg n ięc ie  lepszych  re ­
zu ltatów .

O b e cn ie  na te ren ie  portu g d yń sk ie ­
go p racu ją  dw a tow arzys tw a  polsko- 
ho lend ersk ie , p o s iad a jące  dw adz ieścia  
k ilka  s ta tków  dla po łow ów  ryb  na w o ­
dach  M orza P ó łn o cn eg o , za tru d n ia jąc  
naszych ryb a k ó w  na sta tkach , a u rzęd ­
n ików  w  b iurach .

D zięk i n im  rok roczn ie  z d o b yw am y 
po k ilkunastu  d o św iad czo n ych  rybaków , 
którzy stw orzą w  n ied a lek ie j przyszłości 
k a d ry  po lsk ich  ryb ak ó w , ło w ią cych  na 
d a lek ie j pó łnocy .

O b e cn ie  nasz p rzem ys ł rybn y , 
o p arty  z jed n e j s trony  o p o je m n y  ry ­
n ek  k ia jo w y , a z d rug ie j o po ło w y n a ­
szych  ryb ak ó w , rozw ija się p o m yś ln ie , 
w zrasta  liczba w ędzarń , k tóre  przera ­
b ia ją c  coraz w iększe  ilości ryb , zaha ­
m o w a ły  m a so w y  ich w yw ó z  do 
G d ań sk a .

N a  u w agę  zasługu je  fakt, że wędzi 
się coraz  w ię ce j szp ro tów . Z jaw isko  to 
n a leży  tłu m aczyć  tem , że z pow odu  
bardzo n isk ie j c e n y  sku teczn ie  m ogą 
one w a lcz yć  z droższem i śledziam i i 
k o n se rw am i ryb n em i, zm n ie jsza jąc  ich 
spożycie .

D a je  się jed n akże  zauw ażyć, że d o ­
tychczas po w ażn y p rzem ysł i h an de ł 
ryb n y , jeszcze nie zupe łn ie  zyska ł zau ­
fan ie  do  G d yn i, jak  g d yb y  stron ił od 
n ie j, up arc ie  trw a jąc  na sw o ich  d a w ­
n ych  m ie jscach , p ró bu jąc  je d yn ie  od 
czasu do czasu sp row adzać su ro w iec  
przez G d yn ię .

(•dokończenie nastąpi) 
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
0 działalności Powiatowych 
Urzędów Roijemrayeli,
Powiatowych Delegatur i akcji  
BanKu AKceptacyjnego

Je d n ą  z w ażn ieszych  ustaw  m a ją ­
c ych  p rzyczyn ić  się  do od łużen ia  ro l­
n ic tw a , była  n iew ątp liw ie  ustaw a o U rz ę ­
dach  R oz jem czych . P ie rw sza  ustaw a 
w yd a n a  w  s ie rpn iu  1932 r już po paru 
m ies iącach  okaza ła  się n iew ysta rcza jąca , 
ze w zg lędu  na szczupłe ko m p e ten c je , 
w o b ec  czego w  m arcu  1933 r. w yd an o  
d ru gą  ustaw ę, rozszerza jącą  znacznie 
k o m p e te n c je  U rzęd ó w  Roz jem czych
1 tw orzącą W o je w ó d z k i U rząd  Roz jem czy  
dla w iększej w łasn o śc i. O b ie  ustaw y są 
dostateczn ie  znane , n ie zachodzi w ięc  
potrzeba bliższego ich ro zpatryw an ia . 
Z d a w a ło  się, że now o  w yd an a  ustaw a 
przew idzia ła  w szystk ie  m oż liw ości i s p e ł­
ni ce l d la  k tó rego  została stw orzona 
t.j p rzyczyn i się do od łużen ia  ro ln ictw a 
na o d c in ku  k red y tu  p ryw a tn eg o . N ie ­
d ługo  je d n a k  po w e jśc iu  w  życ ie  u s ta ­
w y  okaza ło  się, że jest n iew ysta rcza jąca  
w  stosunku  do zm ien io n ych  w aru n k ó w  
w  ro ln ic tw ie , co  w dalszej części będzie 
n iew ą tp liw ie  podn ies ione .

N ieu leg a  na jm n ie jsze j w ą p liw ości, 
źe do raźne  w yn ik i u s taw y by ł/  w ie lk ie . 
D z ia łan ie  U rz ę d ó w  R o z jem czych  m ożna 
podzie lić  na bezpo średn ie  i pośredn ie . 
E fe k te m  po średn ieg o  dz ia łan ia  by ło  za­
h am o w an ie  lich w y na wsi. Ju ż  po w e j ­
śc iu  w  życ ie  p ierw szej u s taw y  w  s ie rp ­
n iu 1932 r. w ie rzyc ie le  znaczn ie  o b n i­
żyli stopę  p ro cen to w a , gdyż do 18 i 15 
w  stosunku  rocznych , tam  gdzie p rzed ­
tem  o p ro cen to w an ie  24 i 36 uw ażało  się 
za „n o rm a ln e 11.

C hociaż  n iek tó re  U rz ę d y  R o z jem ­
cze m ają  tak i n ap ływ  w n io skó w , że

sta le  u rzędu ją  po 4 k o m p le ty , b ezpo ­
średn ie  dz ia łan ie  U rzędó w  R o z je m ­
czych jest s łabe , m im o  p ro p ag an d y 
p row ad zon e j przez W o je w ó d z k i K o m ite t 

• za po śred n ic tw em  P o w ia to w ych  D e le g a ­
tur. P rzep row ad zon e  na sk u tek  zarzą­
dzen ia  C en tra ln eg o  B iu ra  do S p raw  F i ­
n an so w o  R o ln y ch  przez W o je w ó d z k ie  
B iu ro  w  paźdz iern iku  ub ieg łego  roku 
p ro p ag an d a  U rzęd ó w  R o z jem czych  w y 
kazs ła  w  zupe łności jej ce lo w o ść , gdyż 
ilość sp raw  w n ie s io n ych  w  c iągu dw óch  
m ie s ię cy  t j. listopada  i g rudn ia  w y n io ­
sła 1/3 sp raw  w n ie s io n ych  od czasu za­
łożen ia  U rzęd ó w  R o z jem czych  do 1 
listopada.

W e d łu g  sp raw ozdan ia  C en tra ln eg o  
B iu ra  do Sp raw  F in an so w o  R o ln ych . 
W y je w ó d z tw o  K ie le ck ie  pod w zg lędem  
ilośc i sp raw  w n ie s io n ych  stoi na Il-im , 
a so raw  ze ła tw io n ych  na I ym  m ie jscu  
z W o j. C en tra ln ych . Ilość gospodarstw  
do 100 ha  na te ren ie  W o je w ó d z tw a  
w yn o s i 40,7,055, p rzy jm u jąc , że ty lko  
60 proc. ty th  gospodarstw  jes t zad łużo­
nych , sko rzysta ło  z U rz ę d ó w  R o z je m ­
czych  6 p rcc . zad łużonych  ro ln ikó w . 
B io rą c  pod uw agę , że częstok roć  jed en  
i ten  sam  ro ln ik  w nosi k ilka  w n iosków  
p ro cen t ten  jeszcze się zm nie jszy.

W e d łu g  tak iego  sam eg o  ob liczen ia  
w  poszczegó lnych  p o w ia tach , ro ln icy  
sko rzysta li z U rzęd ó w  R o jem cz ych  n a ­
s tęp u ją co : B ę d z in  2 proc , C zęstochow a  
3 5 proc., W ie rzb n ik  6,5 proc., Ję d z e jó w
7.5 proc., K ie lce  2,9 proc., Końsk ie
2.3 proc , K o z ien ice  7,3 proc., M iech ó w  
12.9 p ro c , O lkusz  4,5 p ro c ,  O p a tó w
6.6 proc., O p o czn o  4.3 proc., P iń czów  
12.5 proc., R a d o m  7,9 proc., Sad o m ie rz
8.4 proc., S to p n ica  8,8 proc., W ło sz cz o ­
w a 6 5 proc , Z a w ie rc ie  2,5 proc.

P rz ycz yn y  d la  k tó ry ch  tak m ały  
p ro cen t ro ln ikó w  sko rzysta ł z U rzędó w

R o z jem czych  są d w o ja k ie : w  p ie rw ­
szym  rzędzie brak  go tów k i na op ła tę  
w p isu , czego d o w o d em  jest ch o ćb y  to, 
że na 8 185 sp raw  n iez a ła tw io n ych  jest 
1851 n ie o p ła co n ych  czyli 22,5 proc. 
D ro b n y  ro ln ik  w nosi sp raw ę do U rzędu  
R o z jem czeg o  przew ażn ie  w ted y  do p ie ro , 
g d y  w ie rzyc ie l d ług  egzekw u je . W ie r z y ­
c ie le  o r je n tu ją c  się dobrze, że ustaw a 
jes t p rze jśc iow a nie śc iąg a ją  sw ych  n a ­
leżności, lecz uk ład a ją  się z d łu żn ik iem  
na do god n e  sp ła ty , a n aw et n ie  rzadkie  
są w ypad k i, że w ie rzyc ie l p ro p o n u je  
d łużn ikow i jak ąś  n iew ie lką  now ą  po ży­
czkę b y leb y  ty lk o  n ie  w n o s ił sp raw y 
do U rzędu  Roz jem czego . N ie  trzeba 
po dk reś lać , że tak i p ryw a tn y  uk ład  za­
w arty  poza ^Urzędem  R o z jem czym  nie 
m a żadnej m o cy  p raw ne j [i jes t częs to ­
k roć  ty lk o  w yb ieg ie m  ze s tro n y  w ie rz y ­
c ie la , by późn ie j, gdy U rzędy  R o z je m ­
cze p rzestsną  dz ia łać z ca łą  bezwględ- 
nością  m óg ł w yeg z ekw o w ać  sw ą w ie ­
rzyte lność.

P rzechodząc do szczegó łow ego  sp ra ­
w ozdan ia  z dz ia ła lnośc i U rz ę d ó w  Roz 
jem czych  na te ren ie  W o je w ó d z tw a , 
na leży p cd k reś lić , że chociaż  tru dności, 
jak ie  n a p o tyk a ją  U rzęd y  R oz jem cze  
w  u s ta len iu  lich w iarsk ich  o d se tek  są 
w ie lk ie , gdyż  d ro b n y  ro ln ik  n ie  posiada 
przew ażn ie  żadnych  zap isków  i n ie  p a ­
m ię ta  kw ot jak ie  w p ła c a ł na p ro cen ty , 
m im o  to jed n a k  su m a  z a ra ch o w an ych  
o rzeczen iam i p ro cen tó w  na k ap ita ł w y ­
nosi 193 951, a u k ład am i 279.895 zł., 
co  razem  stan o w i 6 proc. su m y  w n ie ­
s ion ego  pow ództw a sp raw  z a ła tw io n ych .

O d  dn ia  nałożen ia U rz ę d ó w  R o z jem ­
czych do dn ia  1 styczn ia  1934 r.:

W p ły n ę ło  w n io skó w  14 757 na zl. 
13 955.057. W p ły n ę ło  sp raw  20.581. Za- 
ła tn io n o  sp raw  12.396 na zł. 8.004.481 
czyli 60,2 proc. W y d a n o  orzeczeń 9.839

Wiosenne słońce swemi ciepłemi promieniami 
rozbudziło nas z zimowego snu. W lazurach niebies­
kich trzepoce się skowronek, umilając swą pieśnią 
pracę rolnika. Pączki drzew i kwiatów nabrzmiewa­
ją i wkrótce ozdobią barwami piękną ziemię polską. 
Budzą się drzemiące nadzieje o lepszem jutrze, 
o dobrobycie przyszłości.

** %

Jezus Chrystus, Zbawiciel ludzkości, Mistrz, gło­
szący naukę miłości, męczony i ukrzyżowany — 
Zmartwychwstaje.

Wielka to noc, jak ją polski naród nazwał, dała 
zwycięstwo dobra nad złem. Ciemne moce piekiel­
ne zostały zwyciężone.

Uczniowie i wyznawcy Zbawiciela triumfują 
szczęściem swych prostych, lecz szczerych i czystych 
dusz. Idą w świat głosić: Wiarę Nadzieją i Miłość.

*

„ W esoły nam dzień dziś n a sta ł  
Którego z  nas ka żd y  żą d a ł"...

Aby mieć Polskę Wolną i Niepodległą trzeba 
było męczeństwa i krwi selek tysięcy najlepszych, 
najofiarniejszych Polaków i Polek. Od Mieczysława 
i Chrobrego poprzez Krzywoustego, Łokietka, Kazi­
mierza, Jagiełłów i Sobieskiego do Kościuszki.

Od Legjonów Dąbrowskiego, poprzez księcia 
Józefa Poniatowskiego, rewolucję 1830, 1863 i 1905 
do Legjonów Marszałka Piłsudskiego...

Od świętego Wojciecha do chłopów polskich 
unitów, padających pod moskiewskiemi kulami na 
progach świątyń w ziemi Podlaskiej i Chełmskiej...

Od Kołodzieja Piasta z Kruszwicy nad Gopłem, 
poprzez Wielocha Batorego i Bartosza Głowackiego, 
szła Polska z misją dziejową, płonąc czystym i pięk­
nym płomieniem, który choć zgaszony od czasów 
Saskich i trzymany w więzach przez zaborców od 
1795 roku do 1918 — nie zgasł, a wybuchnął z no­
wą siłą w czasie wojny powszechnej.

Uznojeni pracą, Bracia Czytelnicy, oderwijcie 
myśli w świt;to Wielkiejnocy od swych trosk co­
dziennych, choć ważnych i dotkliwych, i spójrzcie



Z aw a rto  u k ładó w  1.828 czyli 14,7 proc. 
Spraw  za ła tw ion ych . U m o rzo rzo n o  729 
czyli 5,9 proc. spraw  za ła tw io n ych . Po 
zostało do za ła tw ien ia  8.185 czyli 38,8 
p roc. sp raw  w n ie s io n ych . N ie o p ła co n o  
1.851 czyli 9 proc. sp raw  w n ies io n ych .

Z  ilości sp raw  za ła tw io n ych  w n ie s io ­
n ych  było  przez d łu żn ikó w  10.291 cz^li 
8 proc. przez w ie rzyc ie li 1 454 czyli 
12 proc.

Ze  w zg lędu  na rodzaj sp raw , podział 
p rzedstaw ia się n astępu jąco : Z  pożyczek  
p ien iężn ych  10.291 czyli 83 proc. z k u ­
pna to w aró w  757 czyli 6 proc., z dz ia ­
łów  rodz innych  1.348 czyli 11 proc.

Z a ra ch o w a n o  p ro cen ty  na su m ę 
dłuższą w 743 w yp ad kach  na zł. 193.951 
i w 484 —  m a u k ład am i na su m ę 
279.895 razem  zł. 473.846 czyli 10 p ;oc. 
sp raw  z a ła tw io n ych , a 6 proc. s m y 
w n ie s io n eg o  pow ództw a.

Ze  sp raw ozdań  ra ch u n k o w ych  po sz ­
czeg ó ln ych  U rzęd ó w  R o z jem czych  w y ­
n ika , że n iek tó re  (Jrz ę d y  Roz jem cze  
już o b ecn ie  m a ją  d e ficy t, a ty lk o  w 
n iek tó rych  sa ldo  na 1 styczna w ys ta r ­
czy łoby do  za ła tw ien ia  sp raw  za leg łych

B io rą c  za po dstaw ę  budżet m ies ięcz ­
n y  U rzęd ó w  R o z jem czych  i ilość z a ła t­
w io n ych  w  c iągu  m ies iąca  w n io skó w , 
w yn ik a , że rozpatrzen ie  jed n eg o  w n io ­
sku kosztu je  p rzec ię tn ie  zł. 12 i 43' gr. 
p rzyczem  ro p ię tość  m iędzy poszczeaó l? 
nem i U rz ęd am i R o z jem czem i jes t Der- 
dzo w ie lk a , gdyż n a jm n ie jsz y  koszt w y ­
nosi 5 zł. —  n a jw iększy  21 zł. S to su n ­
k o w o  n a jlep ie j s to ją  fin an so w o  te U rz ę ­
d y , w k tó rych  n ap ływ  w n io skó w  jest.

W o je w ó d z k i K o m ite t ch cąc  zorjento- 
w ać  się  d o k ład n ie  w e fek tach  d z ia ła l­
ności U rzęd ó w  R o z jem czych , urządził 
zeb ran ie  P o w ia to w ych  D e le g a tó r z c a ­
łego  w o jew ó d z tw a . W s z ys cy  d e legac i 
w yp o w ied z ie li się, że ustaw a n ie  odpo 
w iada  z m ien io n ym  w aru n k o m  g o sp o ­
darczym .

U staw a  o U rzęd ach  Roz jem czych

p rzem yś lan a  i w yd an a  była  w  czasie, 
gdy cen a  żyta w yn o s i zł. 20. N a leża ło  
się spodz iew ać, że przy roz łożen iu  na 
d ług ie  raty, ro ln ik  będzie m óg ł sp łacać  
sw e  d ług i. W  o b ecn ym  czasie , gdy 
cen a  żyta w ynos i zł. 12 jest to zupe łn ie  
nie rea ln e , szczegó ln ie  tam , gdzie U rz ę ­
d y  Roz jem cze  po czą tkow o  zao p a tryw a ły  
orzeczen ia  w  k lauzu lę , że n iezap łacen ie  
jed n e j ra ty  p o w o d u je  sp ła tę  zobow iąza ­
nia w  ca ło śc i i tam , gdzie o r je n tu ją c  
się w  m oż liw o śc iach  p ła tn iczych  ro ln ika  
przy cen ie  żyta zt. 20 rozk łada ły  d ług  
na s to su n ko w o  k ró tk ie  ra ty. D o p ie ro  
od s ierpn ia  ub. r. na sku tek  k a teg o ­
ryczn eg o  o k ó ln ik a  C en tra ln eg o  B iu ra  
do Sp raw  F in a n so w o  R o ln y c h  i śc is łych  
po leceń  W o je w ó d z k ieg o  B iu ra , zaczęły 
sto so w ać  rozk ładan ie  zadłużeń na raty 
tak ie , jak ie  p rzew idu je  ustaw a o B a n k u  
ftk cep ta cy jn ym .

S to su n k o w o  m ała  ilość sp raw  w p ły ­
w a art. 46 o po w tó rn e  rozpatrzen ie  
sp raw  za ła tw io n ych  na po dstaw ie  u s ta ­
w y  z s ie rpn ia  1932 r. gdyż tak ich  sp raw  
w p łyn ę ło  ty jko  612 czyli 17 ptoc. z a ła t­
w io n ych  na podstaw ie  s t t f l j  us taw y. 
N a leży tłu m acz yć  to tym , p ła tność  
rat p rzypada ła  g łó w n ie  na Jfs ie ń  i w io ­
sną. W  je s ie n i jeszcze ro ln ik  ra ty  p łacił, 
a te rm in  raty w io sen n e j nie nadszed ł. 

* Ju ż  dziś je d n a k  często sp o tyk a  się 
^w  urzędach  R o z jem czych  p ro śb y  rolni- 
-kó w  o od łożen ie  ra ty  w yznaczone j o rze ­

czen iem  w ed łu g  u s tsw y  z m arca  ub. r 
z pow odu  n iem oż liw o śc i p ła cen ia  —  
czego oczyw iśc ie  U rzęd y  R oz jem cze  
rob ić  nie m ogą.

Do n a jtru d n ie jszych  i n a ju c iąż liw ­
szych ka teg o rji zad łużen ia , jak ie  w y k a ­
zuje p rak tyka , należą zad łużen ia z ty tu ­
łu dz ia łów  ro dz innych  i kupna  ziem i. 
U k ła d y , m o cą  k tó rych  z red u ko w an o  
zad łużen ia z ty tu łu  dz ia łów  rodz innych  
należą do rzadkości.

Często  n a to m ias t sp o tyk a  się w y ­
padk i, że w łaśc ic ie l 10 m o rgo w eg o  go ­

sp odarstw a  sp łacać  m a rodzin ie 5 m o r­
gów  o szaco w an ych  od 2.500 do 3.000zł. 
czyli 15.000 zł. G d y b y  ten dług dziś 
ch c ia ł u reg u lo w ać, m u s ia łb y  sp rzedać 
ca łe  gosp odarstw o , za k tóre  p rzypusz­
cza ln ie  o s iągn ą łb y  nie w ię ce j ja k  10.000 
zł N ie ty lk o  w ięc  jako  sp ad ko b ie rca  
n ie  o trz ym a łb y  n ic, lecz jeszcze zosta łby 
d łużny 5.000 zł. P o d o b n y  s tosunek  jest 
tam , gdzie ro ln ik  po w iększy ł sw e go^ 
sp odarstw o  przez kupno ziem i z p a rce ­
lacji. Często ro ln ik  go tów  jest z rezygno ­
w ać  z w p ła co n y ch  naw et p o w ażnych  
su m , b y leb y  ty lk o  pozbyć  się  c iążącego  
na n im  d ługu  z ty tu łu  kupna  ziem i, no 
u reg u lo w an ie  k tó rego  m u s ia łb y  w yzb yć  
się sw ego  p ie rw o tn eg o  g osp odarstw a . 
J a k  zgodnie de leg ac i w szystk ich  p o w ia ­
tów  o św iad czy li d la u reg u lo w an ia  tych  
ka tego rji zadłużeń, roz łożen ie  n aw et na 
najd łuższe ra ty  nie da żadnego  rezu ltatu . 
Rozw iązać tę kw estję  m o g ło b y  ty lko  
p rzeszacow an ie  z iem i.

R ó żn o ro dn a  in te rp re tac ja  przez S ą d y  
art. 1 u s taw y t. j. po jęc ia  zw iązku e k o ­
nom iczn eg o  zac iągn ię teg o  zobow iązan ia  
do g osp odars tw a  ro lnego , stw arza dla 
n iek tó rych  U rzędó w  R o z jem czych  p o ­
w ażne tru dności. O d n o s i się to szcze­
gó ln ie  do po w ia tó w  Bę d z iń sk ie g o  i Z a ­
w ie rc iań sk ieg o , m a ją cy ch  sp ecy ficzn ą  
struk tu rę  gospodarstw . P rzew ażn ie , k aż ­
dy  w łaśc ic ie l 3, 4-o i 5 o m orgow eg o  
gosp odarstw a  posiada  na sw ym  gruncie  
dom  czynszow y o 2 czy 3-ch lo ka to rach . 
Zad łu żen ie  pow sta ło  g łó w n ie  z b u d o w y 
tego  d o m u . N ie  pozosta je  w ięc  ściś le  
w  zw iązku eko n o m icz n em  z g o sp o d ar­
stw em  ro in ym . W ie rz y c ie le  jed n a k  w y ­
s taw ia jąc  do m  na lic y ta c ję  pozbaw ia ją  
ró w n o cześn ie  ro ln ika  go sp o darsw a  ro l­
nego . W  tej sp raw ie  in te rw e  ijo w a ło  W o je ­
w ódzk ie  B iu ro  u P a n a  P rez esa  Sąd u  
w So sn o w cu , n a leża ło b y  je d n a k  sp raw ę 
tę za ła tw ić  d rogą  us taw o d aw czą  czy 
od p o w ied n ieg o  w y ja śn ie n ia  ze s trony 
M in is te rs tw a  S p raw ied liw o śc i.

swą wyobraźnią na Polskę całą. Ujrzycie tę Polskę 
naszą od rybackich domków Helu nad Bałtykiem, 
od Gdańska, Torunia, Gopła, Gniezna i Poznania 
do chat góralskich, przylepionych na zboczach Tatr 
niebosiężnych i Karpat, do ,Cieszyna, Krakowa 
i Lwowa. Sięgnijcie myślą od Śląska poprzez W ar­
szawę, Mazowsze, i święte Podlasie do Wilna, No­
wogródka, Brześcia i Wołynia. Zważcie w swych 
rozumach to wielkie i doniosłe dzieło, jakie się do­
konało za naszych czasów i naszym twardym wysił­
kiem. Ogarnijcie pojęciem setki tysięcy kilometrów 
granic Ojczyzny, usianych mogiłami obrońców, stró­
żujących tam na rubieżach i budzących naszą 
czujność.

A teraz spójrzcie na te miljony synów Matki 
Polski, rozsiadłych wśród pól i lasów, w wioskach, 
miasteczkach i miastach, zajętych pracą, czy mkną­
cych polskiemi pociągami, statkami, aeroplanami lub 
w podziemiach dobywających złożone tam bogactwa.

Cały ten obszar wraz z miljonami stworzeń na 
nim znajdujących się — to Polska, nasza Ojczyzna 
i nasza Matka.

I chociaż nieraz narzekasz, nie dojesz, nie do- 
śpisz, choć nieraz jęczysz złożony ciężką niemocą,

a trafia się, że i pomstujesz, to jednak w chwilach 
uroczystych czujesz, jak do duszy napływa Ci radość, 
jak Cię ogarnia szczęście, jak zapominasz o szarem 
życiu i codziennych troskach, jak znika z serca nie­
chęć do nieprzyjaciół i wrogów, jak skłonny jesteś 
do zaprzestania swarów i waśni.

Bo nas wszystkich łączy miłość do Polski, 
a miłość ta może tworzyć wielkie rzeczy. Ona 
obroniła ziemię przed wrogiem, ona uczynić może 
Polskę potężną.

Przez lata wolności zrobiliśmy duży krok na­
przód. Nieprawdą jest jakoby u nas w Polsce było 
najgorzej. Wszystkie narody i państwa, zniszczone 
przez wojnę, cierpią różne niedostatki. Polska, mimo 
największe zniszczenie jakiemu uległa w ciągu lat 
wojny, daje sobie radę. I będzie coraz lepiej, gdy 
wszyscy więcej czasu i sił poświęcimy dla Ojczyzny. 
O tem pomyślimy w dniu Zmartwychwstania, gdy 
o niebo i zorzę poranną uderzy gromkie „Alleluja”! 
Gdy budzi się świat, gdy dzień wziął górę nad nocą, 
to i my wznieśmy serca.

Sursum corda!

Aleksander Niedbalski.



D rugą  pow ażną tru dn ością  na które 
h a tra fia ją  U rzęd y  Roz jem cze , są zobo ­
w iązan ia  zabezp ieczone  w ek s lam i in 
b lanco . W ie rz y c ie l często tw ierdz i, że 
w eksla  nie posiada  i fak tyczn eg o  w ie ­
rzycie la  znaleźć n ie  m ażna. O d p o w ie d  
n ie  op isan ie  w ekslu  w  o rzeczen iu  m oże 
okazać sie n iew ysta rcza jące , tem bar- 
dziej, że przy zm n ie jszen iu  su m y  w e k ­
slow ej na sku tek  lich w iarsk ich  p ro c e n ­
tów , m oże posiadacz w ekslu , po c o fn ię ­
c iu  U s ta w y  o U rzęd ach  Roz jem czych  
eg zekw o w ać  ca łą  na leżność , b ron iąc się 
dobrą  w ia rą  przy ku pn ie  w eksla .

J a k  w yn ik a  z o g ó ln eg o  sp raw o zd a ­
nia ty lko  6 proc. d łu żn ikó w  zad łużonych  
skorzysta ło  z U rzęd ó w  'R oz jem czych , 
n iek tó re  jed n ak  U rzęd y  już dziś są 
przeciążone p racą . N a leży  się spodz ie ­
w ać, że ro la  U rzęd ó w  R o z jem czych  
n ie ty lk o  się nie skończy ła , lecz do p ie ro  
U rz ę d y  rozpoczną p racę  na szeroką 
ska lę . Ju ż  o b ecn ie  na sku tek  pog łosek, 
źe ustaw a o U rzędach  R o z jem czych  m a 
być  co fn ię tą , zw raca  się do W o je w ó d z ­
k iego  B iu ra  lub  w prost do  M in iste rtsw a  
R o ln ic tw a  czy S p raw ie d liw o śc i szereg 
ro ln ikó w  z prośbą, by nie d o pu śc ić  do 
likw id ac ji U rz ęd ó w  Roz jem czych  jak o  
jed yn e j is ty tu c ji b ro n iące j ro ln ika  przed 
p o zb aw ien iem  w arsztatu  pracy.

* *
P o w ia to w e  D e le g a tu ry  zosta ły zo rg a ­

n izow ane  w io sn ą  1932 r. Po cz ą tko w o  
o żyw io n a  ich dz ia ła lność  os łab ła  z ch w i­
lą w e jśc ia  w życie  u staw y o U rzęd ach  
R o z jem czych  w sku tek  tego , że n iek tórzy 
z P rzew o d n iczących  uw ażali —  zupe łn ie  
zresztą b łędn ie  —  że z ch w ilą  po w sta ­
nia U rzędu  Roz jem czego  —  P o w ia to w a  
D e leg a tu ra  jest zbędną.

O b e cn ie  dzięk i n ac isko w i ze strony 
P a n a  W o je w o d y  na P rzew o d n iczących

P o w ia to w ych  D e le g a tu r, dz ia ła lność  ta 
zaczyna się ożyw iać , d a lek o  jeszcze 
jed n a k  do tego, by D e le g a tu ry  sp e łn ia ły  
to  zadan ie , d la  k tó rego  zosta ły  s tw o ­
rzone.

D ro b n y  ro ln ik  m ia ł do sta teczn ą  p o ­
m oc fa ch o w ą  w  sp raw ach  zw iązanych  
z p ro d u k c ją . W  sp raw ach  jed n ak  f in an ­
so w ych  zdany by ł w zupe łności na s ie ­
bie sam eg o  lub p o ką tn ych  do radców . 
P o w ia to w a  D e le g a tu ra  po w in n a  być 
w łaśn ie  tą in s ty tu c ją , od k tó re j d robn y 
ro ln ik  o trz ym a łb y  po m o c  i rad ę  w  każ ­
dej sp raw ie  o k tó rą  się zw róci, prócz 
fach o w o  ro ln iczych .

T y lk o  ro ln ik , k tó ry  będzie  m ia ł u re ­
g u lo w a n y  sw ó j stan  fin an so w y  i nie 
będzie  o b aw ia ł się, że każdej chw ili 
m ogą m u z licy to w ać  gosp odarstw o , 
m oże sp o ko jn ie  p ra co w ać  i m yś le ć  o 
po d n ie s ien iu  sw e g o  w arsz ta tu . Z n a la ­
zło to zupe łn e  zrozum ien ie  K ie le ck ie j 
Izb y  R o ln icze j, która w yd a ła  o d p o w ie d ­
n ie zarządzen ie  do O k ręg o w ych  T o w a  
rzystw  O rg an izacy j i K ó łe k  R o ln icz ych , 
by te w sp ó łp ra co w a ły  z P o w ia to w e m i 
D e le g a tu ra m i, a tam  gdzie sekre tarz  
O k rę g o w e g o  T o w arzys tw a  jes t s e k re ta ­
rzem  P o w ia to w e j D e le g a tu ry , by w  
p ie rw szym  rzędzie z a jm o w a ł się p ra ca ­
m i D e leg a tu ry .

N a leży  p rzypuśc ić , że g d yb y  D e le ­
g atu ry  zosta ły stw orzone  w cześn ie j n ie 
doszłoby do tak w ie lk ieg o  zad łużen ia  
drobnego rolnika, szczególnie w dzie­

dzin ie  w yso k o p ro ce n to w e g o  k redytu  
p ryw a tn eg o .

W  zw iązku  z u p raw n ien iem  P o w ia ­
to w ych  D e le g a tu r w ysu w a  się  kw estja  
ich  fin an so w an ia . Je ż e li jak  przew aż­
n ie  do tychczas, P o w ia to w ą  D e leg a tu rę  
p row adz ił będzie ja k o  uboczne za jęc ie  
u rzędn ik  S e jm ik u , n ie  stan ie  ona  na 
w yso ko śc i zadan ia . W y d z ia ły  P o w ia to ­
w e  nie ch cą  i n ie  m o g ą  p rzeznaczyć 
o d p o w ie d n ich  funduszów  na p ro w ad ze ­
n ie  D e leg a tu r. W p ra w d z ie  § 12 R o z ­
po rządzen ia  M in is tra  R o ln ic tw a  o o p ła ­
tach  na Rzecz U rzęd ó w  R o z jem cz ych  
p rzew idu je , że 20% w p ływ ó w  m a ją  o trz y ­
m yw a ć  P o w ia to w e  D e le g a tu ry , jed n a k  
jak  d o tychczas su m y te p rzekazyw ane  
są do C en tra ln eg o  K o m ite tu  do  Sp raw  
F in a n só w  R o ln y ch . Je ż e li P o w ia to w e  
D e leg a tu ry  m a ją  sp e łn ia ć  sw ó j ce l n a ­
leży p o m yś le ć  o ź ród łach  do cho du .

C y fro w e  p rzed staw ien ie  dz ia ła lnośc i 
P o w ia to w ych  D e leg a tu r n ap o tyk a  na 
pew n e  tru dn ości, gdyż nie w szystk ie  
D e le g a tu ry  p row adzą  ś c is ł i  e w id en c ję  
sp ra\^%które  za ła tw ia ją . W  p rzyb liże ­
niu d z ifc la n o ś ć  p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pni

uk ładó w  505, za ła tw iono  
s p r a w ^ jH p ó ,  nadzorów  sąd o w ych  40.

N a i^ f c j a l n ą  uw agę  zasługu je  sp ra ­
wa n a d ^ jjó w  sąd o w ych  w  m a ły ch  g o ­
sp o d arstw ach . W p ra w d z ie  nadzó r w 
m a łem  g o sp o d ars tw ie  jes t u c iąż liw y , 
tak  ze w zg lędu  na kon tro lę  jak  i na 
koszta.

Sk u tk i jed n ak  nadzorów  w po w iec ie  
san d o m ie rsk im  b y ły  bardzo do datn ie , 
gdyż już w  d w ó ch  w yp a d k a ch  w ie rz y ­
c ie le  z redukow a li sw e p retens je  do  40 
—  50 proc., co  m oże m ie ć  pow ażny 
w p ływ  na zaw ieran e  przez P o w ia to w ą  
D e le g a tu rę  u k ład y .

P o w ia to w e  D e le g a tu ry  m a ją  przed 
so bą  duże zadan ie  do  sp e łn ien ia  i n a ­
leży się spodz iew ać, że zostaną p o ­
trak to w an e  jak o  in s ty tu c je  sta le , n aw e t 
w ted y  gdy U rz ęd y  R o z jem cz e  przestaną 
dz ia łać.

Ustawa, która usprawnia
pracę portu w Gdyni

Se jm o w a  kom isja  m orska przyję ła  p ro ­
jek t u staw y o m orskich opa łach  porto ­
w ych . U staw a  ma przedew szystk iem  na 
celu stw orzen ie  dla G d y n i w arunków  roz­
w o ju  i eksp loatac ji podobnych  do is tn ie ­
jących  w inn ych  portach. D o tychczas port 
gdyńsk i będąc pod adm in is trac ją  pań ­
stw a, n a p o tyk a ł na poważne trudności w 
sw ym  rozw oju  ze w zględu na to, że o b o ­
w iązu jąca  do tychczas ustawa z 1924 roku 
o op łatach  po rto w ych  daw ała  jed yn ie  
m in is tro w i przem ysłu  i hand lu  praw o 
zm ien ian ia  ta ry fy  i stosow ania u lg  lub 
zw o ln ień  w zakresie  kon iecznośc i gospo­
darczych.

Zarządzen ia  te w yd aw an e  w porozu­
m ien iu  z m in iste rstw em  skarbu m u s ia ły  
być pu b liko w an e  w  D z ienn iku  U staw , 
op óźn ia jąc  w znacznej m ierze skutki tych  
posunięć, a często un iem ożliw ia ją  jak ą k o l­
w iek  ra c jo n a ln ą  po litykę  ta ry fo w ą .

P ro jek to w an a  ustaw a ujęta w form ę 
ram ow ą usuwa w szystk ie  te braki, da jąc 
m ożność ustalan ia  zasad ta ry fo w an ia , sto ­

so w n ie  do ak tu a ln ych  w ym ag ań  obrotu 
portow ego.

W  ten sposób w arunk i p racy  w G d y ­
n i p rzyna jm n ie j pod tym  w zględem  będą 
zbliżone do w arunków  konku ren cy jn ych  
portów  zagran icznych.

Ceny w Radomiu
Co płacono za prodaHty rolnicze 
na targa dnia 15.111
Z boi© i paita  t» lOO Klg
Pszenica—20.00--21.00 żyto—12.50, jęczmieff 
11-11.50, owies-10.50-11.50, gryka (tatarka)-19.00 
siano 1 gatunek — 7, słoma w snopkach — 5, 
słoma targana — 3, otręby żytnie—9—10, otrę. 
by pszenne — 10,50 — 12,50, sieczka — 6. 
koniczyna 9,

Ceny pieniędzy
Banknotów
1 dolar — 5 zł. 23 gr.
100 gnid. holenderskich 357 zt. 20 gr 
1 funt szterlingów 26 zł. 98 gr.
100 franków francuskich 34 zł. 86 gr.
100 franków szwajcarskich 171 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 123 zł. 66 gr.
100 koron szwedzkich 139 zł. 16 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 24 gr.
100 lirów włoskich 45 zł. 58 gr.
100 marek niemieckich 210.40 zł.

H 11 W 0 R
Zrozumiała

Do doktora przychodzi pani z cho­
rym mężem. Doktór zbadał choregc 
i mówi do żony.

Niech pani kupi pijawek to powinno 
choremu pomódz. Proszę mi jutro 
przyjść i powiedzieć czy się po pijaw­
kach choremu polepszyło.

Na drugi dzień przychodzi niewiasta 
z płaczem:

Czy dobrze podziałały mężowi pani 
pijawki? — pyta doktór.

On taki sam chory, jak i przedtem. 
f\le bo też to paskustwo, mój mąż 
tylko pierwszą mógł zjeść na surowo, 
a resztę musiałam mu usmażyć.

Panienka z miasta na wsi
Panna Kazia była chowana całe ży ­

cie w mieście —  nigdy nie widziała 
wsi. Pewnego razu wyjechała z ojcem 
w pole, gdzie Kazia zobaczyła orzącego 
rolę wieśniaka. Na końcu każdej bruz­
dy oracz zatrzymywał konia wołaniem 
i zawracał pług.

—  Tatusiu — mówi panna Kazia — 
ta praca rolnika to nie musi być przy­
jemna.

— Po czem tak sądzisz?
— Pi czy nie słyszysz, jak ten oracz 

za każdym razem, gdy skończy orać 
taką bruzdę to krzyczy z obrzydzeniem 
do konia... „brrr".

Ideowiec
Spotyka się dwu przyjaciół, którzy 

dawno się nie widzieli.
— Co się z tobą dzieje — pyta 

pierwszy.
—  Stałem się budzicielem ludzkości.
— Ho, ho — mówi drugi — to 

z ciebie jakiś socjalista ideowiec.
— No chyba —  jestem fabrykantem 

zegarów budzikowych.



A  . . . . . .  . . . . . '
W szystkim  C zytelnikom , Korespondentom  
i Przyjaciołom  n a s z e g o  p i s m a

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  
ży c z y

R  e d  a  k  c i  a.

Kwiecień
(ma dni 30)

Kwiecień plecień —  który splata  
Trochę zimy  —  trochę lata.

„ KALENDARZYK TYGODNIOWY

1 niedziela — Zmartwychwstanie Chr. Pana
2 poniedziałek — Wielkanoc
3 wtorek — Ryszarda
4 środa — Izydora
5 czwaftek — Wincentego
6 piątek — Wilhelma
7 sobota — Epifanjusza

S Ł O Ń C  fl K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

1 5 q. 13 m. 18g.08m. 19 g.lOm. 4 g 55m
2 5 .  11 . 18, 10 . 19 . 30 . 5 „49 „
3 5 .  08 . 18. 12 .. 20 „ 15 . 5 10
4 5 .  06 , 18 „ 13 „ 20 „ 45 . 5 „33 „
5 5 .  04 , 18. 15 „ 21 . -  „ 2.. 41 „
6 5 .  02 . 18. 17 . 21 .05  . 6 . 5 .
7 4 .  05 . 18 . 18 . 21 „ 10 „ 6 „15 .

Ostatnia kwadra księżyca dn 7 o godz 1 m.48

** * 
Przepowiednia pogody 

według lOO-letniego Kalendarza:

1 — 5 wiatr ze śniegiem, od 6 — 15 pogodnie 
i ciepło, w drugiej połowie miesiąca zmiennie 

i chłodno.

Z RADOMSKIEGO 

Walny Zjazd Powiatowy 
Związku Strzeleckiego w Radomiu

W  n iedz ie lę  dn ia  18 bm  o godzin ie  
10,15 o d b y ło  sit; do roczne  W a ln e  Z g ro ­
m adzen ie  D e le g a tó w  Z w . S . na po w ia t 
i m iasto  R ad o m , przy udzia le  D e le g a ­
tów  O k ręg u  W a rsz a w sk ieg o  Z w . S . ob. 
ob. K o ta rb iń sk ieg o  i M a rk o w sk ie g o  oraz 
p rzed staw ic ie li w ładz p ań s tw o w ych , sa ­
m o rząd o w ych  i w ie lu  o rgan izac ji sp o ­
łe czn ych .

O b ra d o m  p rzew odn iczy ł Dr. M a r ­
czyńsk i. Po  w ys łu ch an iu  sp raw ozdan ia  
Z a rząd u  Po w . Z . S . z k tó rego  w yn ik a , 
że Z w iązek  po czyn ił w o k res ie  sp raw o ­
zdaw czym  w  naszym  po w iec ie  znaczne 
p o s tę p y  w rozw o ju , tak  pod w zg lędem  
ilo śc io w ym , ja k  i ja k o śc io w ym , a w 
szczegó lnośc i zaczyna rozw ijać się b a r­
dzo in ten syw n ie  życie  św ie tlico w e  i 
w zrastać  tężyzna m o ra ln a  i fizyczna 
cz ło n kó w  Z  S ., —  udzie lono  Zarządow i 
ab so lu to rju m . Po czem , p rz yb y ły  z W a r ­
szaw y dr. M a rk o w sk i, w yg ło s ił p ięk n y  
re fe ra t o w ych o w an iu  o b yw a te lsk iem  
Z . S . Z eb ra n i g o rą cym i o k la sk a m i p o ­
dz ięko w a li p re leg en to w i za p iękn e  m yśli.

D o  Zarządu  Po w . Z . S . na rok 
przysz ły 1934-35 zostali w yb ra n i ob. ob. 
p łk. K aw iń sk i —  w yb ó r p rzy ję ty  długo- 
trw a łe m i n ie m ilk n ą c e m i k ilka  m inu t 
o k la sk a m i —  prezes Ząrządu  M ak u le c , 
Z o ch o w sk i, L is ick a , G u n ia , G aw ro ń sk i, 
C zapsk i, P u ch a lsk i i S w ie ch o w sk i —  
jak o  cz ło n ko w ie  Zarządu .
D o  K o m is ji R e w iz y jn e j Z . S . zostali 
w yb ra n i ob . ob .: P ie tru s ie w icz  —  jako  
p rzew odn iczący , M a lu szek  i P o to c k i —  
jak o  cz ło n ko w ie  K o m is ji R ew iz y jn e j, 
oraz Ło b o d z iń sk i i W ró b le w s k i —  jak o  
z-cy czł. Kom. Rew.

Ma zjazd O k rę g o w y  Z . S , w yb ra n o  
n as tę p u ją cych  d e leg a tó w : P rezesa  P o w . 
Z .  S . —  płk. K aw iń sk ieg o , K  m dta  P o w . 
Z . S . —  ob . R n to sz a , oraz ob. ob .: 
starostę  S k ib ick ie g o , dr. M a rczyń sk ieg o , 
G a w ro ń sk ieg o , N o w ach o w icz a  i L is ick ą .

P o  w ycz e rp an iu  po rządku  obrad  
u ch w a lo n o  w ys ła ć  depeszę z życzen iam i 
do  Z a ło ż yc ie la  Z . S ., P ie rw szego  M a r ­
szałka Po lsk i, Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , na 
cześć k tó reg o  w zn ies io n o  g o rący  ok rzyk : 
„M ie ch  żyje!* , poczem  o d śp iew an o  
pieśń „M y  I B r y g a d a "  i zakończono  
o b rad y  o godz. 14 w  m iłym  i serdecz* 
n ym  nastro ju  w sz ys tk ich j^ e b rag ych .

N a  w n io sek  kom is ji ^ % ia tk »  k tóre j 
p rzew odn iczy ł p. S t. G aw r& n śk i^ zeb ran i 
u ch w a lili rów n ież  depes^fl^z życzen iam i 
szybk iego  po w ro tu  do zdrow ia  do p, 
pu łk . S t. Jaż d ż yń sk ieg o ,

19 marca w Wacynie
W a c y n ia c y  p o stan o w ili uczcić Im ie ­

n in y  M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  
s ło w em  i czyn em .

J a k  po stan o w ili —  tak  zrobili:
1. W ia d o m o , że W a c y n  do tąd  n ie  

je s t n a leżyc ie  z ad rzew io n y . F\by tem u  
choć w  części zaradzić, wysadziliś­
my w so bo tę  17 m arca  4 0 0  szttiK 
aKacyj przy d rogach  szko lnych , n a ­
oko ło  bo iska i częśc iow o  wzdłuż g ra ­
n ic po la. B ę d ą  m ia ły  nasze pszczółki 
z czego  m iód  zb ierać. P rz y p o m in a ją  
o n e  nam  p raco w ito śc ią  M arszn łka  P ił­
su dsk iego . N astęp n ie  zasadz iliśm y 100 
brzóz przy szko lnej szosie.

2. W  n iedz ie lę  18 m arca  u rządz iliśm y 
szko lną a k a d e m ję  ku czci M arsza łka  
N aszego  P a tro n a . N a  a k ad em ję  za­
p ros iliśm y o rgan izac je  w ie jsk ie  i dzieci 
ze wsi W a c y n . N asza o rk ie s tra  (po  
5 le k c ja ch  n au k i) już dobrze  zagrała  
H y m n  N aro d o w y .

3. W  po n iedz ia łek  19 m arca  zasa­
dz iliśm y 3 d ęb y  przed g m ach em  szko l­
n ym . N azw a liśm y je  d ęb am i W o ln o śc i, 
bo u w ażam y, że dzień  Im ien in  W o d z a  
N aszego  i to  w  roku  D w u dz ies to le c ia  
C zynu  S trze le ck ieg o  po w in ien  być upe- 
m ię tn io n y  po lsk im  dębem  sym b o liz u ją ­
c ym  siłę.

4. Zebraliśmy fundusz sty­
pendialny imienia Marszał- 
Ka Józefa Piłsudskiego dla 
ucznia SzKoly WiejsKiej sy­
na osadniKa wojskowego 
z województw wschodnich. 
Pierwszeństwo do stypen­
dium mają synowie czIoKów 
legionistów polsKieh z woj. 
KielecKiego.

Stypendjum wynosi 330  
zł- i równa się Kosztom 
całorocznym utrzymania 
ucznia w SzKole.

5. W p ro w a d z iliśm y  o d g ryw a n ie  na 
k o rn e c ie  co d z ien n e  o g . 6 rana  jed n ą  
s tro fkę  „K ie d y  ran n e  w sta ją  zorze" o 
godz. 12 w po łu dn ie  —  stro fkę  „W a -  
c y n ia k a “ , a o g. 9 w ieczó r .K to  się w 
o p ie k ę " .

A. przedewszystKiem pra­
gniemy uczcić DziadKa wzo- 
rowem sprawowaniem, ce­
lującą nauKą i wytrwałemi 
zajęciami praRtycznemi, by 
stać się dobrymi obywate- 
lami*rolniKami

Kronikarz szkolny.

Z gminy Radom. W  dn iu  19-go 
m arca  b. r. o d b y ło  się posiedzen ie  R a ­
d y  g m in n e j. Przed  ro zpoczęc iem  ob rad  
jed en  z p ra co w n ikó w  urzędu g m in n eg o  
z rac ji im ien in  w  tym  dn iu  P ie rw sz eg o  
M arsza łka  Po lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk iego  
w yg ło s ił o k o licz n o śc io w y  re ferat. M ó w ca  
w skaza ł m o m e n ty  z życia  So le n iz a n ta , 
św iad czące  o n ie z ło m n ym  charak terze , 
w ie lk ie j i s ilne j J e g o  w o li do jśc ia  do  
w y tk n ię teg o  ce lu  N iep o d leg łe j Po lsk i.

P rzedstaw iw szy  zeb ran ym  p iękn e  ry ­
sy  ch a rak te ru , serca  i że laznej w o li S o ­
len izan ta , M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk iego , 
m ó w ca  zaape lo w a ł, ab y  R ad a  g m in n a  
w  p racy  sw ej w zięła  so b ie  za wzór te 
p iękn e  i w ie lk ie  cn o ty  So le n iz a n ta , w y ­
tk n ę ła  ja sn y  p rog ram  sw ej p racy , a w y ­
k o n u jąc  go, n ie zw ażała na p rzykrości, 
ja k ie  m o g łyb y  je  z różnych  stron  sp o ­
ty k a ć  U z n a n ie  za p racę  sam o przyjdzie,
0 ile p raca  będzie sz lach etna , m a jąca  
na ce lu  dobro  spo łeczeństw a  i Pań s tw a .

W  ce lu  z a d o k u m e n to w an ia  w ie lk ieg o  
szacunku , p rzyw iązan ia  i ho łdu  d la  M a r ­
szałka Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , R a d a  g m in ­
na jed n o g ło śn ie  u ch w a liła  po bu do w ać  
w g m in ie  w  c iągu roku  bu dżetow ego  
1934/35 jed en  n o w y  b u d yn e k  szko lny
1 nazw ać tę szkołę J e g o  im ien iem .

R ad a  g m in n a  uznała , źe n a jm ilszem  
dla So len izan ta  życzen iem  będzie czyn 
rea ln y , czyn  d o k ład a ją c y  now ą ceg ie łkę  
do  b u d o w y  m o ca rs tw o w e j Po lsk i.

Z PrzytyKa o trz ym a liśm y  kore ­
sp o n d en c ję  z u ro czysto śc i im ien in o w ych  
ku czci Jó z e fa  P iłsu d sk iego , ja k ie  o d ­
b y ły  się zarów no  w  sam em  m ias teczku , 
jak  i na te ren ie  g m in y .

W ie rn e  id eo log ji M a rsza łka  i Odro- 
dz ic ie la  P o ls k i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  sp o ­
łeczeństw o  g m in y  P rz y ty k  obchodz iło  
nader u ro czyśc ie  dzień  Je g o  Im ien in .

Ju ż  dn ia  17-go b. m . w  przeddzień 
u roczystośc i c ich a  nasza osada  P rz y tyk  
przybra ła  ch a ra k te r p o dn io s ły . N a  d o ­
m ach  p ryw a tn ych  i pu b liczn ych  powie- 
w ia ły  ch o rąg w ie  o b a rw ach  n a ro d o w ych , 
a liczne okna były pięknie udekorowa­
ne. Uroczystość rozpoczęto przez Zw.



S trze le ck i i S traż  Po żarn ą  dn ia  18 w ie ­
czorem  uro czystym  capstrzyk iem , prze- 
m aszerow u jąc  przy dźw iękach  o rk ies try  
m ie jscow e j straży po u licach  osad y . 
P ię k n y  i b a rw n y by ł to  p o ch ó d — S trz e l­
c y  z b ron ią , a strażacy w  b łyszczących  
he łm ach  przy św ie tle  pocho dn i o tocze ­
ni d ym em , wznosili g ro m k ie  o k rzyk i na 
cześć u ko ch an eg o  W o d z a  i B u d o w n i­
czego Po lsk i. Po  przejściu  u licam i p o ­
chód zatrzym ał się przed b u d yn k iem  
Zarządu  g m in y , gdzie o rk iestra  o d e g ra ­
ła h ym n  i szereg  u tw o ró w  o k o liczn o ­
śc io w ych , poczem  nastąp iło  rozw iązan ie  
p o ch o du .

N astęp n eg o  dn ia  o godz. 9-ej zb ió r­
ka 4 ch pododdz ia łów  Z w . S trze le ck ieg o  
i S tra ż y  Po ż a rn e j, raport, p rzem arsz do 
rem izy strażack ie j skąd  po u fo rm o w a ­
niu się po cho du  o godz. 11 ej p rzem a ­
szero w ano  do kośc io ła . Po  n abo żeń ­
stw ie  o d b y ła  się na ryn k u  d e filada , 
przed m ie jsco w em i w ład zam i— 6 ej kom- 
pan ji Zw . S trze le ck ieg o , S am o rząd u  i 
S traży  Po ża rn e j. N as tęp n ie  o d b y ła  się 
w  p iękn ie  u d ek o ro w an e j sa li o k o liczn o ­
śc io w a  a k ad em ja  o tw arta  o d eg ran iem  
h ym n u  n a ro d o w eg o  i zaga jen iem  przez 
p. G a jo sa . P rz e m ó w ie n ia  o k o licz n o śc io ­
w e  w yg ło s ili p. p. P ta s iń sk a  M a rja , Lu- 
b ien ieck i Je r z y .  P rz e m ó w ie n ia  te da ły  
w yrazy  w dz ięcznośc i d la  naszego u k o ­
ch an eg o  W o d z a , za Je g o  n iez m o rd o ­
w an ą  p racę  d la  do b ra  N a ro d u  P o ls k ie ­
go i w yw a r ły  duże w rażen ia  na o b e c ­
nych . N a  dalszą część a k ad em ji złożyły 
się po p isy  dzieci szko ln ych  oraz o d śp ie ­
w an ie  szeregu  p ieśn i le g jo n o w ych  i de- 
k la m a cy j. W  a k ad em ji udzia ł w z ię ło  o- 
ko ło  800 osób.

N ie m n ie j u ro czyste  a k a d e m je  o d b y ­
ły  się w tym  sam ym  d n iu  na te ren ie  
g m in y : w e W rzeszczow ie , gdzie  na ak a ­
d e m ji p rz em aw ia ł m ie jsco w y  n au czyc ie l 
p. S ta n is ła w  Ja s iń s k i.  D zieci szko lne  w y ­
k o n a ły  szereg  utw orów .

W e  W rz o s ie  udzia ł w z ię ło : 2 pod- 
oddz. Z w . S t r z e l,  S traż  Poż., p rze ­
m a w ia ł m ie jsco w y  n au czyc ie l p. Pyzara . 
D z iec i szko lne  od eg ra ły  ob razek  s c e ­
n iczn y  i w yk o n a ły  szereg p ieśn i. U dz ia ł 
w  u roczystośc i w z ię ło  3 y  p o do d dz ia ły  
Zw . S trze le ck ieg o , 2 S traże  Po ż a rn e  i pa- 
ręset osób.

W  Kaszow ie  na ak ad em ji p rzem a ­
w ia ł m ie jsco w y  n au czyc ie l p. Żąd ło . 
U d z ia ł w u roczystośc i w zię ła  m ie jsco w a  
Straż  Po ż a rn a  i bardzo liczebna  g ro m a ­
da o b yw a te li. W id a ć , że p raca  spo- 
łeczno-ośw ia tow a jes t dość  ro zw in ięta, 
a k ie ro w n icy  jej m a ją  z n ie j plon zdro ­
w y  i ob fity . L.

Z  gm. KticzKi. W  dn iu  11/111 
b. r. na posiedzen iu  G m . K o m . O b ch .
1 U rocz , po stan o w io n o  u roczystość Im ie ­
n in M arsza łka  (ko rzys ta jąc  ze św ięta  pa- 
ra fja ln e g o  w dn iu  19/111) —  roz łożyć na
2 dni.

W  p ierw szym  dn iu  t. j. 18/111—  u ro ­
czys tośc i szko lne, a następ n eg o  dn ia  —  
o rgan izac je  spo łeczne. O b ch ó d  szko lny 
zo rgan izow ała  szko ła w  K u czkach .

W  dn iu  18/111 u roczystośę i ro zpoczę ­
ło  nabożeństw o , ce leb ro w a n e  przez Ks. 
f l. L u k as ie w icz a , poczem  w  pochodzie  
u d an o  się na bo isko  szko ły  w K u czkach , 
gdzie  na g u sto w n ie  u rządzonej estradz ie  
od b y ła  się a k ad em ja .

N a  w stęp ie , o ko liczn o śc io w e  prze ­
m ó w ien ie  w yg ło s ił p. W . ftn k o w sk i n a ­
ucz. z K u c z e k  —  kończąc ok rzyk iem  na 
cześć M arsza łka .

Po  p rzem ó w ien iu , dz iatw a szko lna z 
K uczek  ze w szystk ich  o d dz ia łó w , w y k o ­
na ła  15 p iękn ie  o p ra co w a n ych  dek iam a- 
cy j o k o liczn o śc io w ych .

D e k la m a c je  zosta ły  nag rodzo ne  gorą- 
cem i o k lask am i, zg rom adzen i z u zn a ­
n iem  w yraża li s ię  o p racy  n a u cz yc ie l­
stwa nad w ych o w a n ie m  o b yw a te lsk iem  
dz ia tw y.

P o  d e k la m a c ja ch  ch ó r szko lny pod 
k ie ro w n ic tw em  k ie ro w n ik a  szko ły o d ­
śp iew a ł w iązankę  m e lo d ji le g jo n o w ych  
w  uk ładz ie  O . Ż u k o w sk ieg o .

O k rz yk am i na cześc M arsza łka  u ro ­
czystość  szko lną  zakończono .

Tegoż dn ia  o godz. 18-ej p. M . K w a 
pisiew icz  o d eg ra ł na k o rn ec ie , z k o śc io ­
ła (n o w o b u d u ją ce g o  s ię ) p o b u d kę , p o ­
czem  w yru szy ł capstrzyk , w  k tó rym  
w zię ły  udział; Z w . S trze l, i S traż  Po ża rn a .

D ru ga  część o b cho du  rozpoczęła  się 
19.111.

O  godz. 9.50 na p lacu  przed szko łą  
w  K uczkach  zaczęły g rom adz ić  się o r­
g an izac je , k tóre  m ia ły  brać udzia ł w 
po chodz ie .

P rzyby li: S trz e lc y  23 kom o ., S traż
Po ża rn a  z K u czek , K o m ite t O b ch o d u , 
R a d a  G m in n a  na czele  z Z a rz ąd em  
g m in y , K o ło  G m . B .  B . W . R ., K o ło  
M łodz. W ie js k ie j.

O  godz. 10.50 P rzew o d n iczący  K o m i­
tetu p. K. O le radzk i, p rzy ją ł 1 raport c a ­
łośc i od K o m e n d a n ta  23 kom p . Strze l 
ca  p. H . G ie rczak a , poczem  po u sz e re ­
g o w an iu  po cho du  w yru szon o  do  ko ­
ścio ła  na nabożeństw o .

P o  n abożeństw ie  —  d e filada  i zg ro ­
m ad zen ie  się w  szko le  po w . w  K u cz ­
kach , gdzie na  w step ie  p iękn ą  i tre ś c i­
w ą p rzem o w ę w yg ło s ił p. K  O le radzk i 
nauczyc . z R a w icy , poczem  n astąp iły  d e ­
k la m a c je  —  w yg ło szo n e  przez strze lców : 
M o le n d ę  i M iro tę , a następ n ie  K o m e n ­
dan t po dod dz ia łu  R o k it a -  w yp o w ie d z ia ł 
k ró tk i życ io rys  M arsza łka  J .  P iłs u d ­
sk iego .

P o  p rzem ó w ien ia ch  o d śp iew an o j, B r y ­
g a d ę ” i H y m n  N a ro d o w y , a o k rz yk a m i 
na cześć D o s to jn eg o  S o le n iz a n ta — u ro ­
czystość zako ńczono .

W  obchodz ie  tym  w zię ło  udzia ł prze­
szło 300 osób.

Z  W i t a s z y n a ,  gm. B afo-
forzegi piszą nam  sp raw o z d an ie  z ze­
b ran ia  K o ła  Z j. M ł. W ie jsk .

W  dn iu  6 m arca  b. r. p rzybył do 
nas  kol. In s tru k to r, a po n iew aż  n ie  b y ­
ło go u n as  od za łożen ia  K o ła , w ię c  
m łodzież liczn ie  się zg rom adz iła , ja k o  
rów n ież  p rzyb y ło  dużo osób  starszych , 
ab y  coś n ow eg o  usłyszeć. I rzeczyw i­
ście  po p iękn em  p rz em ó w ien iu , ja k ie  
w yg ło s ił ko l. In truk to r, m łodzież nasza 
ja k o b y  odżyła , a Je g o  s łow a  ta k  d a le ­
ce  u tkw iły  nam  w  p am ięc i, że po sta ­
no w iliśm y  od tej po ry w szystk ie  s iły  
p o św ięc ić  naszej p racy .

P o  p rzem ó w ien iu  o b jaśn ił n am  kol. 
In s tru k to r k ilka  w eso łych  i po żytecznych  
g ier św ie tlico w ych , a n astęp n ie  nauczy ł 
nas k ilka  p io sen ek  żo łn ie rsk ich  i lu d o ­
w ych , k tóre  in scen izo w a liśm y. W e s o ­
łość o g a rn ę ła  w szystk ich  i tak  nam  b y ­

ło m iło , że z tru d em  nam  przyszło  się 
rozejść. N a  zakończen ie  p. f l. L e śn ia k  
w im ien iu  K o ła  w g o rących  s łow ach  
po dz iękow a ł ko l In s tru k to ro w i, oraz za ­
p ropon ow a ł, a b yśm y  w yb ra li n o w y  Z a ­
rząd, co  też u sku teczn iliśm y . D o  za ­
rządu w eszli: p. f l. L e śn ia k , jako  cz ło ­
nek  h o n o ro w y  zarządu, ko l. J a n  S k ib s , 
ja k o  Prezes, kol. B r . P y tk ó w n a  —  se ­
k re ta rk ę , ko l. f ld e la  Sz ym cz yk ó w n  —  
skarb n iczka , kol. J .  K a w e ck i —  bibljote- 
karz i ko ledzy P .  B e d n a re k , f ld a m  J a ­
g ie łło , B o n e c h o w sk i, ja k o  cz ło n ko w ie  
K o m is ji R ew iz y jn e j.

P o  se rd ecznem  pożegnan iu  się ro ­
zesz liśm y się, w ierząc w o s iąg n ięc ie  
lepszych  w aru n k ó w  eg zys ten c ji poprzez 
zb io row ą pracę .

Zarząd  Ko/o.

Z  K o l o n i i  W a w r z y n ó w  
gm. W o l a n ó w  o trzym a liśm y opis 
ob ch o du  Im ien in  M arsza łka , u rządzone­
go przez K o ło  Z j. M ł. W ie js k ie j.

W  dn iu  19 m arca  r. b. ku czci 
P ie rw sz eg o  M arsza łka  Po lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o  od b y ła  się u roczysta  a k a ­
dem ja  K. M . W . we wsi k o lo n ji W aw rzy-  
szów . W  u roczyste j a k a d e m ji w zięło  
udział oko ło  60 osób ludzi starszych . 
A k a d e m ję  zagaił kol. Jó z e f  B o b ro w sk i. 
N as tęp n ie  K. M . W . o d śp iew a ło  h ym n  
N a ro d o w y . Ko l. R o m a n  D zb ik  w yg ło s ił 
re fe ra t p.t. „P ie rw s z y M a rs z a łe k  P o ls k i" ,  
w  k tó rym  o m ó w ił treśc iw ie  p o św ięcen ie  
i p racę  jak ą  po n iós ł J .  P iłsu d sk i w  w a l­
ce  o w o ln o ść  po lsk iego  n aro d u . Ko l. 
B ro n is ła w  Dzb ik , z ram ien ia  zarządu 
K. M . W . w yg ło s ił odczyt p. t. L e g jo n y  
P o lsk ie . Sek re ta rz  K. Jó z e f  H ian ek  
w yg ło s ił p rzem ó w ien ie  p t. k im  jest 
M a rsz a łek  Jó z e f  P iłsu d sk i d la  n a rod u  
po lsk iego. Po d czas  a k ad em ji i p rzem ó ­
w ień, o d śp iew an o  p ieśn i L e g jo n ó w  i w y ­
g łoszone zosta ły  d e k la m a c je  przez 
dz iec i szko lne.

N a  zako ńczen ie  p rog ram u  kol. szy- 
cak  J a n  D zb ik , w  k ró tk im  p rzem ó w ien iu  
po dn ió s ł na d u ch u  liczn ie  zg ro m ad zo ­
nych  uczes tn ików  ak ad em ji i w zn iósł 
ok rzyk  na cześć p ierw szego  M a rs z a ł­
ka Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  i N a jja ś n ie j­
szej R zeczypospo lite j P o ls k ie j.

U cz es tn icy  starsi w ie k iem  z radośc ią  
w  se rcach  i en tuz jazm em  patrzyli ja k  
m łodzież zo rgan izow ana  K o ch a  W o d z a  
i czci W o ln ą  O jczyznę .

Z ZaRrzowa piszą n am , iż 
dn ia  18 III o godz. 10-tej, przed p iękn ie  
u d ek o ro w a n ym  b u d yn k iem  szko ln ym , 
po czę ły  się zb ierać oko liczn e  p o d o d ­
dz ia ły  Zw iązku  S trze le ck ieg o  i O ch o t­
niczej S traż y  Po ża rn e j z T aczow sk ie j 
W o li,  Z ak rzo w sk ie j W o l i  i Z akrzow a . 
Po  złożeniu raportu  p rzew odn iczącem u  
G m in . K o m  O b c h . i U ro cz ys t. p. S t . 
G o ce lo w i, o rgan izac je  S tra ż y  1 S trz e lca  
w y ru sz y ły  w raz z m ie jsco w ą  i o k o liczn ą  
lu d n o śc ią  na nabożeństw o do ko śc io ła . 
Po  nabożeństw ie  o d b y ła  się d e filad a , 
k tó rą  przyję li p.p.: w ó jt g m in y  J a n  
M ieszczak , kom . V  kom p . p. por. Go- 
ce l St. oraz kom . post. P . P . w  Z a k rz o ­
w ie  R . Kw ap iszew sk i. D o sk o n a le  p re ­
zen to w a ły  s ię  pododdz. Z . S . tu t. G m i­
ny zarów no sw o ją  liczebnośc ią , ja k o te i 
i po dstaw ą  żo łn ie rską . —  M in y  dz ia r­
sk ie , jak b y  ch c ie li krzyknij: Gdy za*



grozi w róg  O jczyźn ie , —  to zaw o ła j nas 
„S trz e le c k ą  b ra ć ” , Nasz D rog i U k o c h a ­
ny K o m e n d a n c ie l

Poza tem  o d b y ły  się w tym  dn iu  
2 u roczyste  a k ad em je : 1 sza urządzona 
z dz iećm i szko lnern i w y łączn ie  dla s ta r­
szych i o rgan izacy j trw a ła  od godz. 
13 —  15 ej z nast. p ro g ram em  1) Prze 
m ó w ien ie  na tem a t życ ie  i czyn D o ­
s to jneg o  So len izan ta  w yg ło s ił p. S t . Go- 
ce l, 2 ) śp iew  so lo w y  i ch ó ra ln y , d e k la ­
m ac je  w y k o n y w a ły  dzieci ki. IV , V  i V I,
3 ) S z ko ln e  K ó łk o  te a tra ln e  o d eg ra ło  
sztukę w 2-ch od s ło n ach  p. t. K o m e n ­
dan to w i Cześć.

2-gą a k ad em je  urządzono od godz. 
17 —  19. T y m  razem  reżyserka  kó łka  
te a tra ln eg o  Z . S . p. Ja d w ig a  G o ce lo w a  
w ys taw iła  d ram at w 4 ch  od sło n ach  
p. t. W ięz ień  M ag d eb u rg a , —  słow o 
w stępn e  w yg ło s ił p. S t. G o ce l.

P o  skończonych  ak ad em jach  w ie ­
czorem  o godz. 20-ej oddz. Z. S . 'z Za- 
krzow a i O  S . P. urządziła capstrzyk . 
S trz e lc y  i S traż acy  p rzem aszerow ali 
z p o ch o d n iam i przez w ieś i o d śp iew a li 
szereg p ieśn i le g jo n o w ych , poczem  ro 
zeszli się  do  sw ych  do m ów , ab y  w ko le  
ro dz innem  przeżyw ać s ilne  w rażen ie , 
ja k ie  na uczestn ikach  w yw ar ła  u ro czy­
stość im ien in o w a  n a jlep szego  z synów  
O jczyzn y  M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk iego . 
En tu z ja s tycz n ym  o k rzykom  na cześć 
W o d z a  N a ro d u  n ie  b y ła  końca .

Dnia 19 marca, po u ro czystym  
nabożeństw ie  o d p ra w io n e m  d la m ło 
dzieży szko lnej przez ks. proboszcza 
J .  K aczm arczyk a , zeb ra ły  się oko liczne  
szko ły z G u lin a , T aczo w sk ie j W o li, 
G o len d z in a  i Ja n o w ic , ab y  w ziąć udział 
w u ro czyste j ak ad em ji, jak ą  urządziła 
tu te jsza  szko ła d la  m łodzieży. P rz e m ó ­
w ien ie  do  dz ia tw y w yg ło s iła  n a u cz y ­
c ie lk a  tut. szkoły p. G a liń ska . P ro g ra m  
ak ad em ji b y ł ten sam  co i w n iedzie lę . 
M ło d o c ian i a rty śc i szko lnego  kó łka  te ­
a tra ln eg o , nagradzan i by li hucznem i 
o k la sk am i, to  też i sztuczka p. t. K o ­
m en d an to w i Cześć, —  o bardzo b o g a ­
tej treści —• by ła  od eg ran a , nap raw d ę , 
p iękn ie . Ju ż  to przyznać na leży, że 
zarów no m łodzież szko lna jak  i poza­
szko lna gra św ie tn ie .

Uczestnik.

Z ŻaKo wic o trz ym a liśm y  w iado m o ść , 
iż z okaz ji im ien in  W o d za  N arod u , 
P ie rw szeg o  M arsza lka  P o lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o , s ta ran iem  k ie ro w n ic tw a  
szko ły, K o ła  M łodz ieży  i P . W . w Żakc- 
w ica ch  gm . K o w a la , o d b y ły  się a k a ­
d em je :

W  dn iu  18 b. m. o godz. 13 dla 
dzieci szko ln ych ; w  dn iu  19 b. m.
0 godz. 17 dla m łodz ieży i st rszych.

N a p rog ram  z łożyły się:
1) O k o licz n o śc io w e  p rzem ó w ien ia  —  

p. S z w a rco w a  M a rja , 2) śp iew y , d e k la ­
m a c je , in scen izac je  —  pod k ierow n. 
P O su ch o w sk ie j H o n o ra ty , 3) „D a ry  
im ie n in o w e ” , sztuczka w  2 akt. p. Szwar- 
co w e j M arji, 4) „Z a lo ty  F ik a ły ”  ko- 
m ed ja  w 2 akt. w w yk . K o ta  M łodz ieży
1 P. W . pod k ie ro w n . p. Sz w a rca  A le k ­
san d ra

P o  skoń czon e j a k ad em ji zrob iono
2 zd jęc ia  fo togra ficzne  zespo łów , b iorą 
cych  udzia ł w ak ad em ji.

Osada Wierzbica bardzo 
u ro czyśc ie  obchodz iła  dzień im ien in  
P ie rw szego  M arsza lka  Po lsk i i w szcze­
g ó ln ie jszy  sposób  złożyła hołd W ie lk ie ­
m u B u d o w n icz e m u  Państw a  P o lsk ieg o . 
Przeb ieg  u roczystośc i by ł n astęp u jący :

D n ia  17 b. m . o zm roku  o d b y ł się 
capstrzyk  strze lców  i strażaków , którzy 
przy po ch o dn iach , ze śp iew em  p ieśn i 
p a tr jo tyczn ych  p rzem aszerow ali u licam i 
m iasteczka , budząc u ro czysty  nastfó j. 
O s ie m n a s te g o  t. j. n as tęp n eg o  dn ia  
od by ła  się g łów n a  u roczystość . O  g o ­
dzin ie  jed en as te j zb ió rka strzelców/, 
s trażaków  i o rgan izacji, a n astępn ie  
w ym arsz  na nabożeństw o  do m ie jsco ­
w eg o  kośc io ła  P o  nabożeństw ie  o d ­
była  się  d e filada  oddzia łów  S trze lca  
i S traży  o g n io w ych  z gm in  W ie rz b ica  
i Z a les ice ; d e filadę  p rzy ją ł kom ite t 
obchodu  i k o m en d a n t Zw . S . p H u tn ik .

N as tęp n ie  odbyta  się akad em ja , 
k tó rą  zagaił p rzew o dn iczący  obchodu  
p. W ł. M ich a lik , u dz ie la jąc  g łosu nasze ­
m u w ó jto w i p. W l .  L ip iń sk iem u . —  
P . L ip iń sk i w yg łos ił p rzem ó w ien ie  patr- 
jo tyczn e , w zyw a jąc  do  zerw an ia  z par- 
ty jn ic tw e m  i z jednoczen ia  sie przy 
M arsza łku  P iłsu d sk im . N astęp n i p re le ­
genc i p.p.: f i  T aczano w sk i, f i. Chrząszcz, 
W ł. M ich a lik  i p. po se ł I Z ien tek , po 
dz ie lili czaso res dz ia ła lnośc i W ie lk ie g o  
So len iz an ta , na poszczególne  f ag m en ty  
i w yg łos ili m o w y pod. tyt.: „ Ż y c ie  i c z y ­
ny M arsza lka  do 1914 r.”  —  naucz, 
fi. T aczan o w sk i; „W a lk i L e g jo n ó w  M a r ­
szałka P iłsu d sk ie g o  do 1918 r. —  kie 
ró w n ik  m ie jsco w e j szko ły fi. Chrząszcz; 
„D z ia ła ln o ść  P ie rw szego  M arsza lka  jako  
M ęża stanu i Z w yc ięz k ie g o  W o d z a  od 
1918 r. po dz ień  dz is ie jszy” —  prze­
w o d n icz ący  kom ite tu  g m in n ego  B . B  W .R . 
W ł. M ich a lik  i „C a ło k sz ta łt  dz ia ła ln ośc i 
W ie lk ie g o  Bu d o w n icz eg o  P o ls k i” —  p. 
poseł I. Z ię tek . M ó w cy , za p iękn ie  
w yg łoszo ne  m o w y, w yraża jące  hołd 
W o d z o w i Po lsk i, zostali nagrodzen i 
bu rz liw em i o k la sk am i. P o  m ow ach  
rozpoczęła  się d ru ga  część ak ad em ji: 
d e k la m a c je , chór i o d eg ran ie  sztuki 
te a tra ln e j.

S ta ra n n ie  i u m ie ję tn ie  p rzygo tow ał 
n au cz yc ie l f i. T aczan o w sk i uczn i i strzel 
ców , k tórzy bardzo ład n ie  d ek lam o w a li 
n a s tęp u ją ce  w iersze  i o p o w iad an ia : 
ucz. V I oddz. M ark iew icz  —  „W s p o m  
n ie n ia ” , u czen ica  7 go oddz. Ja d w ig a  
C ie ln iak ó w n a  .N asz a  P o ls k a ” , strzelec 
W u ra lsk i W a c ła w  —  „N a c z e ln ik o w i"  
i S tęp ie ń  M iecz ys ław , strze lec „K o m e n ­
d a n t” .

N a  osobne  p o dk reś len ie  zas ługu je  zor­
gan izo w an ie  i p rzyg o to w an ie  przez n a ­
uczyc ie lkę , p. Zo fję  K o s tko w sk ą , chóru , 
z łożonegoze strze lców  i s trażaków  m iej 
s c c w y th . C hór ten  śp iew a ł p iękn ie  i har 
m on ijn ie  i w yk o n a ł: h ym n  „ Je s z c z e  Po lska  
nie z g in ę ła ” , „R o tę "  i w iązan kę  m e lo d ji 
le g jo n o w y c h ,n jak : „ L e g io n y ” , „ J a d ą
u ła n i” , „W o je n k o , w o je n k o ” , „ J a k e m  
m asz e ro w a ł” i t. p. Z e  znaw stw em  
w yre ż yse ro w a ł sztukę p. t.: „ R o z k a z " - 
T aczan o w sk i, a od eg ra li strze lcy: W . 
D u jko , K ab ac ió sk i, M ich a łk iew icz , M . S tę ­
p ień  i Z aw isza . W y ró ż n ili się do b rą  
grą K abac iń sk i i M ich a łk iew icz .

U z n an ia  za trud p o n ies io n y , tak 
pr/y reżyserji sztuki „R o ż k a * ” , jak

i p rzyg o to w an ie  re cy ta to ró w , należy 
się p. fi, T aczan o w sk iem u , naucz, m ie j­
scow em u .

Wł. Michalik.

Z Wieniawy B/Radomia.
donosi nam  k o resp o n d en t, iż w  dn iu 
4 go m arca  r. b. o d b y ło  się w a ln e  ze­
b ran ie  cz łonków  i sym p a tyk ó w  m ie j­
sco w eg o  K o ła  G m in n e g o  B .B .W .R . ,  na 
k tó re  p rzybyło  z pośród m ieszkań có w  
i n au czyc ie ls tw a  o k o łc  80 osób.

Z eb ra n ie  o tw orzy ł p rzew odn iczący 
K o ła  p. f in to n i M ie m ie c , k ie ro w n ik  
m ie jsco w e j szko ły pow szechne j, poczem  
usta lił po rządek  dz ienn y, k tó ry  o b e j­
m ow ał:

1) o d czy tan ie  p ro tokó łu  z po p rzed ­
n iego  zebran ia  cz łonków  K o ła ;

2 ) w yg łoszen ie  re fe ra tu  i o m ó w ien ie  
sp raw  a k tu a ln ych ;

3 ) o m ó w ie n ie  u roczystośc i 19 m arca ;
4 ) u s ta len ie  liczby cz łonków  K o ła ;
5) w o ln e  w n iosk i.
Po  usta len iu  porządku  dz ienn eg o , 

sekretarz  K o ła  p. H e n ry k  D o m ań sk i 
odczyta ł p ro to kó ł z po p rzedn ieg o  ze­
b ran ia  i z łożył sp raw o zdan ie  z d o ty ch ­
czasow ej dz ia ła lnośc i K o ła  G m in n e g o  
za okres sp raw ozdaw czy  od 1 paździer­
n ika 1933 r. do 1 lu tego  1934 r. Z e ­
bran i w ys łu ch a li sp raw ozdan ia , poczem  
p rzew odn iczący Kota p. M ie m ie c  A n to n i 
w yg łos ił re fe ra t na tem at: „Z a g a d n ie n ia  
p o lity czn e  i g ospodarcze  Rządu  w  o b e c ­
nej d o b ie ” oraz zapoznał zeb ranych  
ze zm ian am i K o n s ty tu c ji, u ch w a lo n e m i 
przez S e jm  dn ia  26 styczn ia  r. b.

W  da lszym  c iąg u  zebran ia  zabra ł
g łos sekre tarz  p. D o m ań sk i H e n ry k
i o m ó w ił kw cstje  ak tu a ln e  i g o sp o d a r­
cze, od czy ta ł reg u lam in  cz łonków
i ustalił ich liczbę.

D ysk u s je  na tem a t poszły po lin ji, 
w y raż a jąc  życzen ie  ze s trony  cz łonków  
aby w najb liższej p rzyszłości zaprosić 
p selegen ta  z re fe ra tem  gospodarczym .

D la  o m ó w ie n ia  u ro czysto śc i 19 m a r­
ca  r. b. p o stan o w io n o  w y ło n ić  K o m ite t 
u ro czysto śc i, k tó ry  ustali p rog ram  o b ­
chodu  ku uczczan iu  I-go M arsza lka  
P o lsk i i I g o  Żo łn ie rza  O d ro d zo n e j
R zeczypospo lite j Jó z e fa  P iłsu d sk iego .

N a  zako ńczen ie  zebran ia  p rzew o dn i­
czący p. M ie m ie c  o m ó w ił kw estję  T o ­
w arzystw a  Po p ie ra n ia  B u d o w y  Szkó ł 
i g o rąco  zach ęca ł zeb ran ych  do w y d a t­
nego p o p ie ran ia  i zak ładan ia  K ó ł To- 
w arz. Po p ie r. B u d . Szk . Pow sz. na te ­
ren ie  g m in y  W ie n ia w a .

Obecny.
I  SO EIEKSCfSiEGO

D n ia  18 m arca  1934 r. w K o z ie n i­
cach  w lo ka lu  S ftk re ta rja tu  P o w ia to w eg o  
B B W R  o d b y ło  się zebran ie  R a d y  P o w ia ­
tow ej B.z./f: t. B lo k u  W s p ó łp ra c y  z R zą ­
dem . W  zebran iu  w ch a rak te rze  gości 
w zię li udział: m ie jsco w y  starosta  p. C z e ­
sław  K o w a lsk i, rep rezen tan c i w szystk ich  
o rgan izacy j w sp ó łp ra cu ją c ych  z B B W R ,  
oraz cz ło n ko w ie  K o ła  M ie jsk ie g o . Razem  
o b ecn ych  b y ło  110 osób . P rz e w o d n icz y ł 
K ie ro w n ik  Sekre-tarjstu P o w ia to w eg o  p. 
D r. fid a rn  F d is z e w sk i, k tó ry  zagaił ze­
b ran ie , sk ła d a ją c  jed n o cześn ie  cb szern e  
sp raw o z d an ie  z dz ia ła ln ośc i Sek re tar-  
ja tu  P o w ia to w eg o , z k tó rego  w ynikało- 
że w o k res ie  sp raw o zdaw czym  B e z p a r ­



ty jn y  B lo k  ro zbudo w ał znaczn ie  sw o ją  
s ieć  o rgan izacy jn ą , w yn ik ie m  czego jest 
znaczne zm nie jszen ie  się w p ływ ó w  S tro n ­
n ictw a  Lu d o w e g o , oraz w zm ożen ie  sią 
czyte ln ic tw a  na w si. P o  sp raw ozdan iu  
g łos zabrał K ie ro w n ik  S e k re ta r ja tu  W o je ­
w ódzk iego  p. M . Z a le sk i, k tó ry  w  d łuż­
szym  re fe rac ie  o m ó w i! zasady o rg an i­
zacji B B W R ,  oraz m e to d y  i te ch n ik ę  
p racy  K o m ite tó w  G m in n ych  i K ó ł M ie j­
sk ich  N as tęp n ie  po se ł W ró b e l m ó w  ł
0 m e to d ach  p racy  gospodarcze j na wsi, 
poseł C h yb  o is toc ie  k ryzysu  g o sp o d a r­
czego, po se ł D u ro  sch a rak te ryzo w a ł 
sy tu a c ję  po lityczną  na w si, stw ierdza jąc , 
że b rak  p o zytyw n e j p racy  i p rogram u 
gosp odarczego  u S tro n n ic tw a  Lu d o w e g o  
sp o w o d o w a ł u s tąp ien ie  jeg o  z tegoż 
S tro n n ic tw a , po n iew aż  p rzeko n a ł się, że 
k ilku le tn ie  jego w ys iłk i, ce lem  sk ło n ie ­
n ia w ładz S tro n n ic tw a  Lu d o w e g o  do po 
zy tyw n eg o  u s to su n k o w an ia  się do  prac 
Rządu  —  spe łz ły  na n iczem . P o  przer­
w ie  K ie ro w n ik  S ek re ta r ja tu  W o je w ó d z k ie ­
go zapozna ł zeb ran ych  z ak tu a ln e m i 
z ag ad n ien iam i po lityk i m ięd z yn a ro d o ­
w e j. W  końcu  g łos zabrał po se ł W a c ła w  
D ługosz , k tó rv  w  d łuższym  re fe rac ie  
o m ó w ił sp raw y  sam o rząd o w e , zagad n ie ­
n ia u stro jow e, oraz- sch a rak te ryzo w a ł 
b ilans p rac  m in io n e j sesji budżetow ej 
S e jm u . P o  re fe rac ie  posła  D ługosza  w y ­
w iąza ła  się o żyw io n a  d ysk u s ja  w które j 
zab iera li g łos: Ł a k o m c z y k  R yb ak , K a ­
czor, Ja c k o w s k i,  Szew c, W ię c e k , flm bro- 
z iew icz, B o ja n o w sk i, M a re k  i M e tech a , 
w sp raw ach  o rg an iz acy jn ych , bu dow y 
szkół i spó łdz ie ln i.

P o  d ysk u s ji d o k o n a n o  w yb o ru  P re ­
zyd jum  do  k tó rego  w eszli: Inż. J a n  
P ro t —  prezes i p rzew odn iczący  S e k c ji 
Sp o łe cz n e j, G a lew sk i J a n  w icep rezes
1 P rz ew o d n icz ący  S e k c ji G o sp o d arcze j. 
M a re k  J a n  w icep rezes u rzęd u jący  w K o ­
z ien icach  Dr. Fa liszew sk i f ld a m , k ie ro ­
w n ik  S ek re ta r ja tu  Po w ia to w eg o , P a k o ­
sińsk i T eo d o r p rzew o d n iczący  S e k c ji 
S a m o rz ą d o w e j, flm b ro z iew icz  ftn to n i —  
skarb n ik . W ła d ys ła w  S a b a to w sk i —  se ­
kretarz  sekc ji sp o łeczne j.

Kozienice. U ro czysto śc i im ie n i­
now e  M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  w K o z ie ­
n icach  w yp a d ły  w tym  roku  bardzo 
okazale . D o  po d n ies ien ia  tych  u ro czy ­
stości p rzyczyn iły  się g ło w n ie  Z w iązek  
P ra c y  O b yw . K o b ie t oraz Z w iązek  S trz e ­
le ck i. Szczeg ó ln ie  po dkreś li na leży  in i­
c ja ty w ę  i so lidne  w yw iąz an ie  się z urzą­
d zan ych  im prez Zw iązku  P ra cy  O b yw . 
K o b ie t, oddz ia łu  po w ia to w eg o  w K o z ie ­
n icach . R e fe ra t O p iek i nad m atką  
i dz ieck iem  jeszcze w  sobotę  dn ia  17 
m arca  br. u r?ądz ił w zo row ą  lek c ję  w 
przedszko lu  Z .P .O .K  p o łączo n ą  z u ro ­
czystośc ią  im ien in o w ą  dla W o d z a  Po lsk i 
i o b d a ro w a n ie m  dzieci z przedszkola 
o b ó w iem , se rw e tk a m i i pończoszkam i. 
L e k c ja  „ im ie n in o w a " , św ie tn ie  zo rgan i­
zow ana i p rzep row adzona  przez k ie ro w ­
n iczkę przedszko la  p. W o la ń s k ą , s łużyć 
m og ła  za wzór, jak  po do b n e  u ro czysto ­
ści na leży p rzep row adzać d la  na j ład  
szych dz iec i, gdyż by ła  n ie  ty 'k o  p o m y ­
s ło w ą  a le  i w zrusza jącą.

P rz y  o b d a ro w yw a n iu  dziaci „p re z e n ­
tam i im ie n in o w e m i"  —  p rzem ó w iła  do 
dz iec i i zeb ran ych  pań p rzew odn icząca  
re fe ra tu  p. K lim czu ko w a , p o d k re ś la ją c

m iłość M arsza lka  do  dz iec i, szczegó ln ie  
d la  dzieci b ied n ych , po zb aw io n ych  
o p iek i ro dz ic ie lsk ie j.

W  n iedz ie lę , dn ia  następn ego , s ta ­
ran iem  re fe ra tu  fin an so w eg o  Z .P .O .K ., 
k tó rem u  przew odn iczy p. D u tk isw iczo w a  
o d b y ła  się a k ad em ja  d!a dzieci, dla 
uczczen ia  im ien in  M arsza łka . P ro g ram  
ak ad em ji by ł nadzw ycza j s ta ran n ie  
p rzyg o to w an y, a w yk o n a n ie  stało  na 
bardzo w yso k im  poz iom ie  O p o w ia d a n ie  
babun i o m a łym  Z iu k u  oraz naw iązan ie  
dalsze do w a lk  Isg jo n o w ych  o w o ln o ść  
Po lsk i, by ło  bardzo zgrabne i udatn e . 
N a jw iększą  częśc ią  p io g ram u  b y ł h cd ł 
dzieci ze w szystk ich  dz ie ln ic  Po lsk i dla 
M arsza łka . S tro je  reg jo n a ln e  m iłe  i b a r­
w n e , a m ali w yk o n a w c y  d e k la m o w a li 
i śp iew a li p rześliczn ie, A k a d e m ję  dzi­
siejszą zaszczyciła sw o ją  o b ecn o śc ią  
p. D ługosza , żona posła , k tó ra  o im ­
prezie w yraz iła  się z zach w ytem .

N a leż y  przy te j sp oso bn ości p o d ­
k reślić  z c a ły m  n ac isk iem , że p raca  
Z P O K .  na te ren ie  K oz ien ic  jes t bardzo 
in ten syw n a , a p row adzona  bez huku  
i szum u, z jed n yw a  tem u zw iązkow i co ­
raz to  liczn ie jsze  szereg i go rączch  zw o ­
le n n ik ó w . J e s t  to boda j je d y n a  o rg a n i­
zacja na te ra n ie  m iasta , k tó ra  p racu je  
bez d e ficy tu  i m a w zorow o  p row adzoną  
ra ch u n k o w o ść  kasow ą . f\ zakres w y k o ­
nane j p racy  przez Z w iązek  jes t n a p ra w ­
dę bardzo szeroki. D o żyw ian ie  dzieci 
w szko łach  p o w szech n ych , p row adzen ie  
p rzedszko la, op ieka  nad m atkam i, stałe  
p o gad an k i d la  kob iet, w a lka  z b iedą 
i sp ieszen ie  z p o m o cą  i t d. to  d robna  
garść tych  agent, k tó re  o b e jm u je  Z  P.
O .K . T en  su kces d o tych czaso w y  Z w ią ­
zku jes t n iew ątp liw ie  zasługą p. s ta ro ­
śc in y  K o w a lsk ie j, p rzew o dn iczące j Z. 
P .O .K ., m ąd re j i z ap o b ieg liw ie j, a przy- 
tem  n ie s łych an ie  sk ru p u la tn e j. T o  n ie  
są frazesy pod ad resem  Z w iązku , ale 
istotna p raw d a , k tó re j pod ko rcem  
u k ryw a ć  n ie  należy.

K o ło  p rzy jac ió ł Z .S . w n iedz ie lę  w ie ­
czorem  urządziło  rau t w lo ka lu  R esu rsy  
O b yw a te lsk ie j, k tó ry  zg rom adził w y b o ­
ro w ą  pu b liczn ość .

W  dn iu  19 m arca  b.r. po n ab o żeń ­
stw ie  od b y ła  się de filada  oddz ia łó w  
P .W ., różnych  o rgan izacy j ze Z .S . na 
czele , k tó ra  w yp a d ła  d o sko n a le . W ie ­
czorem  dn ia  tego  o d b y ła  się  a k a d e m ia  
w sali k ina „Z n ic z " ,  na którą  złożyły 
się popis chóru  tu te jszego  g im n az ju m  
i d e k la m a c je  po jed yn cze  i zb io row e. 
In scen izac ja  p io sen k i „L e g u n j w  n ie b ie " 
w yp a d ła  dobrze. W ie c z ó r  zakończył 
o b rszek  d ram atycz n y  zw iązany z w y ­
m arszem  L e g jo n ó w  z K ra k o w a . W y k o ­
naw cam i obrazku  by ła  m łodzież strze ­
lecka . P rz yg ryw a ła  o rk iestra  Z  S .

U ro czysto śc i im ien in o w e , rozbudziły 
na ok res trzech dn i życie  w K o z ien i­
cach  i b y ły  sk ro m n ym  w yrazem  ho łdu  
dla W o d z a  w  w ień cu  u ro czysto śc i po 
d o b n ych  w  ca łe j Po lsce .

Okchódl Imienin Marszałka 
Piisuds&iego w PionBach 
w dniach J8 i 19 marca 1934 r.

O rg an izac ja : K o m ite t O b ch o d u  pod 
p rzew o d n ic tw em  Ks. Kan . N au lew icza  
zw o łan y  z in ic ja ty w y  Zarządu  M ie jsc .

O ddz ia łu  Z w iązku  L e g jo n is tó w , a sk ła ­
d a ją c y  się z p rzed staw ic ie li w szystk ich  
o rgan izacy j m ie jsco w ych .

P r z e b i e g :  W  n ied z ie lę  dn 18/3 
po su m ie  o godz. 13, U ro czysta  ftka- 
d em ja  d la  lu d n o śc i w ie jsk ie j z P io n e k  
i o k o licy  w  o lb rzym ie j sali szko ły p o ­
w szech n e j Im . M arsza łka  P iłsu d sk ieg o .

N a  p ro g ram  b. c ie k a w y  i u ro z m a i­
co n y  z łożyły s ię : p ro d u k c je  w oka lno-  
m uzyczne  i re c y ta c je  dz ieci szko l­
n ych  w b a rw n y ch  k o stju m ach  i do sko ­
na łe j reżyserji naucz . K . P o tk a ń sk ie g o .

ftk a d e m ję  zaga ił naucz. P ią tk o w sk i w 
go ących  s ło w ach  m ó w iąc  o znaczen iu  
i zasługach  M arsza łk a  dla o d b u d o w y 
i w ie lk o śc i R z ecz yp o sp o lite j. S a la  zgro ­
m adziła  o k o ło  1.000 osób . N astró j p o d ­
n io s ły .

W ie cz o re m  o godz. 18.30 capstrzyk  
p ro w ad zo n y przez por. Rourr.au  przy 
dźw iękach  o rk ie s try  P. W .  P . z udzia ­
łem  organ izacyj:: Z w . L e g jo n is tó w , Z w . 
S trz e le ck ieg o , Z w . Rezerw is tów .

P o c h ó d  doszed ł do U rzęd u  G m in y  
P io n k i, gdzie nastąp iło  w c ią g n ię c ie  fla ­
gi n a ro d o w e j na m aszt i trz yk ro tn y  o- 
krzyk na cześć M arsza łka .

D n ia  19 m arca  o godz. 7 ran o  roz­
leg ły  się h e jn a ły  z w ież S tra ż y  Pożarn e j 
w P . W .  P . i wsi P io n k i.

O godz. lO uroczyste na- 
bcieństwo: na chórze g ra ł b. p ię ­
kn ie  sk rzypek  p Sz cz ep an cw sk i i śp ie ­
w a ł p. K o ch a n o w sk i. P o d n io s łe  kazan ie  
o k o licz n o śc io w e  w yg ło s ił Ks. K an . Nau- 
lew icz.

P o  m szy defilada od dz ia łó w  zw ar­
tych  przed D yr. N acz e ln ym  P , W .  P  , 
m a jo re m  rez. D r. Inż . J .  P ro te m  w  o to ­
czen iu  n a jw yb itn ie jsz ych  p rzedstaw ic ie li 
sam orządu  i sp o łeczeń stw a .

O  godz. 11 ftk a d e m ja  szko lna  dla 
dzieci i m łodz ieży z o d p o w ie d n im  pro ­
g ra m em . K ie ro w n ik  szko ły  p. W ie lgo -  
m as w yg ło s ił p iękn e  p rzem ó w ien ie  do  
dzieci o dz iec iństw ie  M arsza lka . W y s o k i 
poziom  p ro d u k cy j d z iec in n ych  —  to 
zasługa w yb itn e j i godne j p o d k reś len ia  
p racy , za którą  uznan ie  n a leży  się  p. 
naucz. P o tk a ń sk ie m u .

O  godz. 18. U ro czys ta  A k a d e m ja  
pow szechna w  o b ecn o śc i o ko ło  1.200 
osób, N a  sali 1.500 osób .

f lk a d e m ję  ro zpoczą ł m jr. rez. w  st. 
sp., a w yb ra n y  n ied aw n o  w ó jte m  g m in y  
P io n k i p. m a jo r K o zar - S ło b u d zk i, p o d ­
k reś la ją c  znaczen ie  ku ltu  M arsza łka  P i ł ­
su dsk iego  w  przeszłości i naprzysz łość 
dla p o d n ie s ien ia  m o ra ln o śc i o b y w a te l­
sk ie j w  O d ro d zo n e j P o ls ce  i s taw ia jąc  
G o  jak o  p iękny, a ko n ie czn y  do n a ś la d o ­
w an ia  w zór O b yw a te la . P o  o d śp iew an iu  
I B r y g a d y — część k o n certo w a . P ro d u k c je  
m ło d eg o , a le  do sk o n a le  zaoow iada jące-  » 
go się chó ru  p ra co w n ikó w  P .W .P .  „ E c h o "  
pod batu tą  kapelm istrza  p. W o lsk ie g o . 
Prześlicznie: śp ie w a ł s a lo n o w y  zespó ł 
m ęsk i Kozara  oraz k o n ce rto w o  gra ła  
O rk ie s tra  K o leżeń ska  pod k ie ro w n ic ­
tw em  p. K ozara-S łob u dzk iego— znanego  
tw ó rcy , k o m p o zy to ra  p io sen ek  le g io n o ­
w ych  jako  to  „Z a k w ita ły  pęk i b ia łych  
róż“  i t. p.

So liś c i p M iączyń ska  (so p ra n ) i p.
W .  Szczep an o w sk i w yk a z a li b. w yso k i 
poziom  a rty s ty czn y . W ie c z ó r  zakończyła
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św ie tn a  o rk ies tra  P . W .  P . p row ad zon a  
przez p. W o lsk ie g o .

Poz io m  o g ó ln y  b. w yso k i, nastró j 
zeb ran ych  en tuz jastyczny .

Jedłnia Kościelna W  niedzie  
lę 18 m arca  rb. o d b y ła  się w  Je d ln i 
K o śc ie ln e j u ro czysto ść  ob ch o du  Im ien in  
1-go M arsza łka  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
go. P o  o d p raw ien iu  u roczystego  n a b o ­
żeństw a w  m ie jsco w ym  kośc ie le  paraf- 
ja ln ym  o d b y ła  się de filada  Zw iązków  
S trze le ck ich  i S traży  Po ża rn ych , a n a ­
stęp n ie  a k ad em ja  w  do m u  lu d o w ym . 
P o  o d eg ran iu  przez o rk iestrę  P . W . P . 
w P io n k ach  h ym n u  Pań s tw o w eg o  i I B r y ­
gad y, o k o liczn o śc io w e  p rzem ó w ien ie  w y ­
g łosił inż. B ie s k e , poczem  w yg łoszo ne  
zosta ły d e k la m a c je  przez dzieci szkclne  
i strze lców , a n a jład n ie j została o d eg ra ­
na przez dz ieci szko lne sztuczka p. t. 
„ Im ie n in y  K o m e n d a n ta  w p o lu “ .

W  u roczystośc i powyższej b ra ły  udział 
n iez liczone liczby m ieszkań có w  kilku 
gm in , w znosząc ok rzyk i na cześć M a r ­
szałka P iłsu d sk ieg o .

Bionowice. W iecz o rem  17 m ar­
ca b. r. w ieś B ro n o w ic e  naw iedz ił po ­
żar. Po n iew aż  w ieś  jes t gęsto  zabudo- 
w an a  a d ach y  kryte  s ło m ą og ień  z ła ­
tw o śc ią  przenosił się i w  c iąg u  k ró tk iego  
czasu o g a rn ą ł k ilk ad z ies ią t bu d yn kó w .

Do pożaru p rzyb y ły  dw ie  straże: o ch o ­
tn icza straż pożarna z G ó ry  Pu ła w sk ie j 
w  sile  23 ludzi z narzędz iam i streżac- 
k iem i i jed n ą  s ikaw ką  oraz w o jsko w a  
straż pożarna 2-go B a ta ljo n u  sap erów  
K an io w sk ich  z P u ła w  w  sile  20 ludzi 
z s ik aw k ą  i narzędziam i. D z ięk i ra to w ­
n ic tw u  tych  strażaków  i dzięki tem u , że 
nie b y ło  w iększego  w ia tru , pożar o p a n o ­
w an o . P a s tw ą  p ło m ien i pad ły  4 d o m y 
m ieszka lne , 12 stodó ł, 11 obór oraz 11 
in n ych  zabudow ań  jak  ch lew ó w , p rzy­
b u dów ek , p iw n ic . O g ó łem  sp ło n ę ło  38 
b u dyn kó w . W  bu d yn kach  o b ję tych  poża 
rem  sp a liło  się sporo  narzędzi i m aszyn 
ro ln iczych  oraz inw entarza  żyw ego , prze­
w ażn ie  św iń  i d rob iu . S tra ty  w ynoszą  
k ilkadz ies ią t ty s ię cy  zł. p rzyczyn y  poża­
ru n ieu s ta lo n o  jeszcze. W  akcji ra tu n ­
ko w e j w y ró ż n ia ją co  znslazła  się straż 
w o jsko w a  z 2-go B a o n u  sap eró w  K a ­
n io w sk ich  z po ruczn ik iem  Z a rzyck im  na 
czele. Żo łn ie rze  —  strażacy usiln ie  i sp ra ­
w n ie  p raco w a li przy pożarze, n ie  zw a­
ża jąc na gorszące  zach ow an ie  zebrane j 
przy ogn iu  m łodz ieży w ie jsk ie j, która 
g ro m ad n ie  w yg rzew a ła  się przy ogn iu  
s to jąc  bezczynn ie , a na w ezw an ie  do 
noszen ia  w o dy, czy p o m p o w an ia  s ik a ­
w ek  paro bcy  p ierzchali i u k ryw a li się 
za ch a łu p am i, o ca la łe m i od pożaru. S a ­
perzy nie zw ażali też na u tru d n io n e  w a ­
run k i gaszen ia  pożaru  —  zły dostęp po 
bardzo b łotn iste j drodze do w o d y  i prze ­

m oczen i od deszczu, p ad a ją ceg o  pod 
k o n ie c  pożaru ra to w a li sk w ap liw ie  m ie ­
n ia ludzk iego , ja k  przysta ło  na żo łn ie ­
rzy. S a p e rz y  d a li do w ód , że po trafią  
stanąć  w  ob ro n ie  o b yw a te li, u zatem  
zdoln i są do o b ro n y  Pań stw a  dzięki 
i cześć im  za to.

Góra PuIawsKa. U ro czysto ść  o b ­
ch o du  Im ien in  M arsza łka  Jó z e fa  P i łs u d ­
sk iego  w  g m in ie  G ó ra-Pu ław ska  w roku  
b ieżącym  w yp a d ła  znaczn ie  okazale j, 
niż w  la tach  poprzedn ich .

W p ły n ę ło  na to  w iększe zo rgan izo ­
w an ie  życ ia  sp o łeczn eg o  w g m in ie  
i w iększe zrozum ien ie  przez iudność  
zasług D ro g ieg o  So len izan ta .

W  n iedz ie lę  18 m arca  b. r. po n a b o ­
żeństw ie o d b y ł s ię  przy dźw iękach  o r ­
k iestry pochód  ludnośc i oraz de filada  
oddz ia łów  strze leck ich , straży pożarnej 
i o rgan izacy j m łodz ieżow ych , poczem  w 
rem iz ie  strażack ie j od b y ła  się u ro czy ­
sta a k ad em ja  na k tó re j, po okoliczno- 
śc io w em  p rzem ó w ien iu , dz ieci szko lne 
w yg ło s iły  w ie rszyk i —  po w in szow an ia  
M arsza łkow i, w yp o w ied z ia ły  d ja log i oraz 
o d śp iew a ły  p io sen k i chó rem .

W  d rug ie j części u roczystośc i, po 
po łudn iu  o d b y ły  się zaw o dy strze leck ie , 
w k tó rych  b ra iy  udzia ł 4-ry oddz ia ły  
strze lców  z te ren u  g m in y . W y k o n a n o  
m arsz 5 k ilo m etro w y  i s trze lan ie  do 
ce lu , oraz dz ieci szko lne  o d eg ra ły  sztucz­
kę scen iczną  „M a rsz a łk o w i C ześć ".

Gniewoszów. D n ia  4 lu tego  r. b. 
o d by ło  się zebran ie  o rg an iz acy jn e  K o ła  
Zw iązku  R eze rw is tó w . W  zebran iu  w z ię ­
ło udzia ł oko ło  50 osób ; sp raw ę  o rg an i­
zacji, ce le  i obow iązk i z re fe row a li d e le ­
gaci Po w ia to w eg o  K o ła  Rezerw is tów  
z P io n ek . Z eb ran i po w ys łu ch  niu re fe ­
ra tów  postanow ili zo rgan izow ać w  Gnie- 
w oszow ie  K o ło  R eze rw is tó w  i je d n o ­
cześn ie  po w o ła li Zarząd  K o ła  oraz K o ­
m is ję  R ew izy jn ą . D o  K o ła  zap isa ło  się 
42 cz łonków . Z eb ra n i jed n o cześn ie  w y ­
n ieś li uchw ałę  ab y  cz ło n ko w ie  zam oż­
n ie js i u m u n d u ro w a li się w ła sn ym  kosz­
tem , zaś b ied n ie js i w ystąp ili do Zarządu  
Ko ła  o częśc iow e  lub c a łk o w ite  u m u n ­
d u ro w an ie  kosztem  ko ła .

D n ia  9 m arca  1934 roku  w Gniewo- 
szow ie o d by ło  się W a ln e  Z eb ran ie  g m in ­

nego  K o ła  L . M . i K. N a  zeb ran iu  u s tę ­
p u ją cy  zarząd ko ła  p rzedstaw ił do roz­
patrzen ia  sp raw ozdan ie  kaso w e  zam ­
kn ię te  po stron ie  d o ch o dó w  i w yd a tk ó w  
su m ą  zł. 357. oraz sp raw o zdan ie  z dz ia ­
ła ln o śc i Za rządu  za rok 1933, co  W a ln e  
Z eb ra n ie  na w n io sek  K o m is ji R e w iz y j­
nej p rzy ję ło  do w iad o m o śc i i udzieliło  
Za rządow i ab so lu to rju m . N as tęp n ie  d o ­
ko n an o  w yb o ró w  n ow eg o  zarządu i k o ­
m isji rew izy jn e j, u ch w a lo n o  p lan dz ia ­
ła ln ośc i i p re lim in arz  K o ła  na rok  1934 
na o g ó ln ą  su m ę zł. 609. W  budżecie  
przew idziano m iędzy in n em i z ło tych  
100 na Fu n d u sz  O b ro n y  M o rsk ie j. N a 
zebran iu  P rezes  K o ła  w yg ło s ił bardzo 
obszerny re fe ra t o potrzeb ie  p rzep ro w a ­
dzen ia  akcji zb iórk i sk ład ek  na F . O . M . 
po k tó rym  w y ło n iła  się bardzo o b szer­
na n a cech o w a n a  p o w agą  dysku s ja , w 
rezu ltac ie  które j W a ln e  Z eb ran ie  pow zię ­
ło  n as tęp u ją cą  uch w a łę : P rzy p o m o cy  
S e k c ji M a ryn a rk i W o je n n e j zw o łać w 
na jb liż szych  dn iach  po siedzen ia  R a d  
g ro m adzk ich , d e leg o w ać  na te p o s ie ­
dzen ia  sw o ich  p rzed staw ic ie li, którzy 
w sp ó ln ie  z R a d a m i o p ra cu ją  uchw a ły  
d o b ro w o ln eg o  o p o d a tk o w a n ia  się na 
ce le  F. O . M . i p rzep row adzen ia  sam e j 
akcji z b ió rko w e j.

Je d n o c z e ś n ie  W a ln e  Z eb ra n ie  K o ła  
zw raca się do w szystk ich  rad  g rom adz ­
k ich i ca łego  spo łeczeństw a m ie jsco w e ­
go, ab y  w  poczuciu  sw ych  ob o w iązkó w  
o b yw a te lsk ich  w zg lędem  P a ń s tw a  udzie­
liły  w sp ó łp ra cy  i po parc ia  m a te rja ln eg o  
na tak  w zn ios ły  ce l jak im  jest Fu ndusz  
O b ro n y  M o rsk ie j.

W a ln e  Z eb ra n ie  w  p lan ie  d z ia ła ln o ­
ści na rok 1934 przew idu je  z o rgan izo ­
w ać  dla sw ych  cz łonków  je d n ą  w yc ie cz ­
kę W is łą  do  W a rsz a w y , ce lem  zw ied ze ­
n ia sto licy  Pań stw a . Je d n o c z e ś n ie  W a ln e  
zebran ie  d o cen ia ją c  po trzebę jaknaj-  
szerszego zapoznan ia  spo łeczeństw a 
z Po lsk im  M orzem  zw róc iło  się do  Z a ­
rządu O k ręg u  L .M . i K . z prośbą, aby 
w zorem  roku  u b ieg łego  zo rgan izow ał 
w  lecie  w yc ieczkę  do G d yn i.

Unieważnia się munalnej K a s y
Oszczędności pow. radomskiego Nr. 3103 na 
zł. 70 — wydany Franciszkowi Kapuście, 
s. Szymona.
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W  S ie n n ie , po w ia tu  iłżeck iego , w  r. 
b. im ien in y  M arsza lka  P o lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o  obcho dzono  bardzo po d ­
n iośle  i u ro czyśc ie , w ed łu g  u łożonego  
p rog ram u  przez g m in n y  K o m ite t O b ­
chodu  pod p rzew o d n ic tw em  W ó jta  g m i­
ny S ie n n o , p. A lb in a  L a ch o w sk ie g o  (b o ­
jo w ca  z 1905 r., s yb iraka , o d zn aczo n e ­
go K rzyżem  N ie p o d le g ło śc i z m ie czam i).

W  n iedz ie lą  dn. 18 go b. m . na o d ­
g łos sy re n y  S traży  Pożarne j o godz. 
16 te j, ożyw iło  się ca łe  m iasteczko . D e ­
k o ro w a n o  d o m y  w  R yn k u  i u licach  fla ­
gam i, o b arw ach  p ań stw o w ych , um iesz ­
czano  w  o kn ach  po rtre ty  M arsza łka , 
a ob o k  n ich  lam p io n y  i kw ia ty . O r ­
g an izacje  u m u n d u ro w a n e  śp ieszy ły  na 
p lac  zb iórk i.

O  godz. 18 30, po d o k o n a n iu  p rze ­
g lądu  zeb ran ych  o rg an izacy j przed re ­
m izą s trażacką  rozpoczą ł się capstrzyk . 
N a  czele z o rk ies trą  przy b laskach  p o ­
ch o d n i i rzęsistej ilu m in ac ji d o m ó w , m a ­
sze ro w a ły  o rgan izac je  u m u n d u ro w a n e  
w  k a rn ych  zastępach  w  n as tęp u ją cem  
porządku : I sza D rużyna  M ęsk a  H a rc e r ­
ska im . M arsza łka  P iłsu d sk ieg o , O ddz ia ł 
Zw iązku  S trze le ck ieg o , O ddz ia ł R ez e r­
w istów , S traż  Po ża rn a , Po lic ja  Pań stw o  
w a, następ n ie  Zarząd  G m in n y , R ada  
G m in n a , K o ło  B . B .  W . R . i b lisko  dw u 
tys ię czn y  tłum  zebrane j pub liczności.

W  ry tm ie  g ran eg o  m arsza I-ej B r y  
g ad y  i śp iew an ych  p ieśn i m arszow ych , 
p rzem aszerow ano  g łó w n em i u licam i m ia ­
steczka, a n astępn ie  u d an o  się do  re ­
m izy strażack ie j, gdzie na zakończen ie  
po k ró tk iem  p rzem ó w ien iu  w stęp n em  
od czy tan o  treść  ad resu  h o łd o w n iczeg o , 
w ys łan eg o  od K o m ite tu  O b ch o d u  do 
B e lw e d e ru  w  W a rsz a w ie , a m ian o w ic ie :

„N a jd o s to jn ie jsz y  So len iz an c ie  W o ­
dzu Naszl W yp ro w a d z e n i przez C ieb ie  
z uśc isków  n iew o li w  św ie tlan ą  p rzy­
szłość n iep o d leg ło śc i, z am ie n iam y  szary 
w ys iłe k  co d z ien n e j p racy  w  dn iu  T w o ­
ich Im ien in  na w ie lk ie  ro zpogadza jące  
św ię to , w  k tó rem  żyw ie j b iją  z jed noczo ­
ne se rca  i m yś li nasze, rad ość  o p ro ­
m ie n ia  ob licza , a z p iersi naszych  w y ­
zw ala  się po tężny okrzyk  „ Ż y j  nam  i 
p row adź nas da le j do zam ie rzon ego  id e ­
a łu ” !

W  darze Im ie n in o w y m  z w yrazam i 
czci i ho łdu  sk ład am y  ś lu b o w an ie , że 
czyn em , aż do  o fia ry  z k rw i je s teśm y  
go tow i do w a lk i o Po lsk ę  M o ca rs tw o w ą  
i J e j  lepsze ju trc l

S ie n n o , dn . 19/III 1934 r. (P o d p isa ły  
Z a rządy  O rg an iz acy j i in s ty tu cy j s a m o ­
rząd ow ych  i p a ń s tw o w ych  w  S ie n n ie , 
pow . iłżeck iego ).

Po  en tu z jas tyczn e j o w ac ji na cześc 
N a jd o sto jn ieszeg o  So len izan ta  i o d eg ra ­
n iu  przez o rk iestrę  h ym n u  n a ro d o w eg o , 
o d czy tan o  p rog ram  ob ch o du  dn ia  n a ­
stęp n eg o , poczem  o d śp iew a n ie m  p ieśn i 
I-ej B r y g a d y  capstrzyk  zakończono .

N as tę p n e g o  dn ia  (p o n ied z ia łe k ) św ią ­
teczny nastró j z ap an o w a ł w  ca łem  m ia ­
steczku.

W sz ys tk ie  d o m y  u d ek o ro w an o  fla ­
gam i. O  godz 8.30 po czę ły  się g ro m a ­

dzić na p lacu  zb iórk i o rgan izac je  i d z ia ­
tw a  szko lna m ie jsco w e j szko ły s ied m io ­
k lasow e j oraz o ko liczn ych  szkó ł pod 
p rzew o d n ic tw em  sw ych  n au czyc ie li i n a ­
u czyc ie lek . O  godz. 9-ej w yru szon o  w 
po chodz ie  z m u zyką  na nabożeństw o  
do ko śc io ła  p a re fja ln ego . U ro czys te  n a ­
bożeństw o  o d p ra w ił m ie jsco w y  k s ią d z ' 
w ikarju sz , in to n u ją c  na zakończen ie  
p ieśń  „B o ż e  coś P o ls k ę ” , a zebran i w 
św ią tyn i zgodnym  ch ó rem  od śp iew a li w 
p o w ażn ym  nastro ju  je d n ą  zw ro tkę  tej 
p ieśn i.

W  tym  sa m ym  czasie  zosta ło  o d p ra ­
w io n e  n abożeń stw o  w  synagodze  w yz ­
nan ia  m ojżeszow ego.

Po  n abożeństw ie  od b y ła  się d e filad a  
cd d z ia łó w  u m u n d u ro w a n ych : harcerzy, 
strze lców , rezerw istów , oddz ia łów  straży 
pożarne j z S ie n n a , K a d łu b k a  i K o c h a ­
n ó w k i ■ K rzyżan ów k i, k tó rą  o d eb ra ł W ó jt  
g m in y  p. L a ch o w sk i ftlb in  w a sys te n c ji 
p rezesów  m ie jsco w ych  o rgan izacy j spo 
łecznych .

P ię k n ie  p rezen tow a ł się  w  defiladz ie  
oddz ia ł Zw iązku  Rezerw is tów , k tó ry  po 
raz p ierw szy w ys tą p ił w  u m u n d u ro w a ­
niu (o rg an izo w an y  w  m-cu styczn iu  b. 
r. rozw ija  się tak  liczbow o  jaK i d u ch o ­
w o  pod p rzew o d n ic tw em  Z arządu  i p re ­
zesa p. J a n a  B o rk o w sk ieg o , sek re tarza  
g m in y  S ie n n o , b. p o m yś ln ie  —  o b ecn ie  
licząc już 60-ciu cz łonków  z a re je stro w a ­
nych  i b io rących  udzia ł w  p racy  nara- 
zie św ie tlico w e j.)

P o  de filadz ie  o rgan izac je  i liczn ie  
zebrana lu d n o ść  cyw iln a , udała  się  do 
rem izy s trażack ie j, na e k a d e m ją  szko l­
ną zo rgan izow aną  przez sam orząd  szkol 
ny uczn iow sk i 7 m io  k lasow e j szko ły 
po w szechne j w  S ien n ie .

D w u g o d z in n y  p ro g ram , n ad e r uroz­
m a ico n y , z łożony z p rzem ó w ień  2-ch 
uczn iów  harce rzy  z kl. V II e j, dek lam a- 
cy j i śp iew ó w  ch ó ra ln ych , d ja lo g ó w  i 2 
o b razkó w  scen icznych , w yk o n a n yc h  przez 
dz iatw ę szko lną  cd  kl. I-ej do V il m ej, 
pobudza ł w idza do p rzeżyw an ia  p ię k ­
n ych  chw il i g łęb o k ich  w zruszeń , a b u ­
rz liw e o k lask i, k tó rem i w yn ag rad zan o  
w yko n aw có w ' poszczegó lnych  ról, by ły  
d o w o d em  szczerego po dz iękow an ia  za 
po n ie s io n y  trud  i p racę  P . P. W y c h o ­
w aw có w  i W y c h o w a w c z yń  klas.

f lk a d e m ja  ta by ła  tak  sp raw n ie  w y ­
k o n an ą  i z tak im  sm ak ie m  a rtys tyczn ym , 
że p o m im o  w ie lk ieg o  n a tło ku  (zeb ra ­
nych  w idzów  łączn ie  z dz iatw ą szko lną 
oko ło  2.000 o só b ), n ie znużyła n ikogo , 
f lk a d e m ję  zakończono o d śp iew an iem  
m arsza I-ej B ryg a d y .

N a  w ieczo ro w e j ak ad em ji, k tó ra  o d ­
by ła  się o godz. 19-tej d la  o rgan izecy j 
bezp ła tn ie , a dla osób  c yw iln y ch  za 
w stęp am i, ch ó r S tra ż y  Pożarn e j z S ie n ­
na, w yk o n a ł k ilka  p ieśn i, p. G ra n a tó w n a  
L e o k a d ja  w yk o n a ła  d e k la m a c ję  w iersza, 
n astępn ie  p rzem ó w ien ie  na te m a t „M a r ­
szałek  P iłsu d sk i —  jak o  d rogo w skaz  dla 
nas w  p racy d la  p a ń s tw a ” w yg ło s ił p. 
S ta n is ła w  P ia se k , k ie ro w n ik  szko ły  w 
T rzem sze-G órnej, g m in y  S ie n n o , a ko ło  
am a to rsk ie  tea tru  pod a rtys tyczn em  
k ie ro w n ic tw em  zast. p rzodow n ika  Po  
lic ji Pań stw , p. B o le s ła w a  G u z ika  i a d ­
m in istra to ra  p. J a n a  Sad o w sk ieg o , 
o d eg ra ło  d ram at w  4 ch ak tach  B r . B a ­
ka la  p. t. „W ię z ie ń  M a g d e b u rg a ” .

A rtys tycz n a  gra zespo łu  i w y k o n a ­
n ie  po szczegó ln ych  ról przez pan ie : T e ­
o filę  i W ie s ła w ę  T o czko w sk ie , p. flpo- 
lo n ję  B o rk o w sk ą , oraz pan ów : B . G u z i­
ka, M iecz ys ław a  C ie le ck ieg o , J a n a  S a ­
d o w sk ieg o , M ik o ła ja  T o czko w sk ieg o  (w  
rc li Sz czap y), Jó z e fa  K o sn ę . W a c ła w a  
M echow ski-rgo, M a rja n a  B ro d z iń sk ieg o , 
W ła d y s ła w a  Łu k a s iń sk ie g o , Jó z e fa  S ło ­
w ika, S ta n is ła w a  f ls a n cw icz a  i inn ych , 
w yn ag rad zan e  b y ły  przez w id o w n ię  b u ­
rzą ok lasków .

N a d m ie n ić  też w yp ad a , że zespó ł 
tea tru  am ato rsk ieg o  sk ład a  się z osób, 
k tóre  poza z a ję c iam i zaw o d o w em i c o ­
dz ienn ej p racy , n ieraz z uszczerbk iem  
zdrow ia , w ie le  czasu p o św ięca ją  bez in ­
te reso w n ie , d a jąc  bardzo często  p iękn e  
p rzedstaw ien ia , w yk o n a n e  d o sk o n a le  i 
na po z iom ie  a rty s ty cz n ym  o w a lo rach  
w ych o w aw cz ych , zaś czyste  d o ch o d y  
p ien iężne  ze w stęp ó w  przeznaczają  na 
m ie jsco w e  o rgan izac je : Strzelca, straż 
pożarną, rezerw istów , L . O . P . P ., T o ­
w arzys tw o  Po p ie ra n ia  B u d o w y  P u b lic z ­
n ych  Szkó ł Po w szech n ych  i t. p.

C ich a  to, a w ie lka  i o fiarna  p raca  
spo łeczna.

N a  m arg in es ie  tego roczn eg o  o b ch o ­
du Im ien in  M arsza łka  w  S ie n n ie  w arto  
zaznaczyć, że już znaczn ie  w iększy  pro 
cen t lu d n ośc i w ie jsk ie j —  o śm ie lił się 
m an ife s to w ać  sw ój g łęb ok i s tosu n ek  
u czu c iow y do W o d z a  N a ro d u .

Je ś l i  się  zw aży, że m oże w ca łem  
w o jew ó d z tw ie  k ie le ck ie m  n iem a d rug ie j 
tak ie j g m in y  ja k  S ie n n o , w  k tó re j p ry ­
w ata, d em ag o g ja  i z a k łam an e  politykier- 
s tw o  p a rty jn e  d o m in o w a ły  ponad  in te ­
resem  państw a —  to o b jaw  ten  należy 
już uw ażać za zm ierzch bożków  p a r ty j­
n ych  na rzecz zw yc ięstw a  p raw dy, k tó ­
ra sk ie ru je  w  n ied łu g im  czasie  w szys t­
k ich na d ro g ę  w  k ie ru n k u  w skazan ym  
przez N aszego  W c d z a . Uczestnik.

Z życia Powiatowego Związku 
Wychowanie i Wychowanków 
Szkół i Kursów Gospodarstwa 
WiejsMiego

W  d n iach  12, 13 i 14 m arca  1934 r. 
s ta ran iem  Zarządu  P. Z . W .  i W . S. 
i K . G . W .  pow . Iłżeck iego  w  Chwatowi- 
cach , o d b y ł się trz yd n io w y  kurs „Spo- 
łe cz n o - O św ia to w y“ , na k tó rym  w zięło  
udzia ł 74 s łu ch aczy  —  w  tem  ko leża ­
nek 13 i ko legów  61.

Z  kursu  tego  sko rzysta liśm y  b a r­
dzo w ie le , gdyż  tu n ab ra liśm y  znów  
zapału  do  dalszej p racy , nad p o d n ie ­
s ien iem  k u ltu ry  w si, a tem  sa m e m  nad  
p o d n ie s ien iem  d o b ro b ytu  o g ó łu . B o  
ja k  sob ie  w yo b rażam  p racu ją c  d la  d o ­
bra ogó łu  —  tem  sa m e m  p ra cu je m y  
dla dobra  naszego in d yw id u a ln e g o , po ­
n iew aż każd y  z nas jes t cząstką  tegoż 
ogó łu .

N a  kurs ie  tym  w sp ó ln ie  o m a w ia ­
liśm y  sw o je  bo lączk i w y n ik a ją c e  z b o ­
rykan ia  się z p rzec iw n o śc iam i na drodze 
do  lepszego ju tra .

N ie  p o m in ę liśm y  rów nież sp raw y  
tak  w ażne j, jak  op iesza łość ze s tro n y  
nas sam ych  w  w yp e łn ien iu  ob ow iązków , 
jak ich  sp o łeczeń stw o  od nas w y .r a g a , 
a k tó re  to przez n iek tó ry ch  z nas tak



są lek cew aż o n e , a tem  sam em  nie 
sp e łn ian e .

O p ie sza ło ść  tę w z a jem n ieśrn y  sob ie  
w ym a w ia li n ie zraża jąc się tem , gdyż 
jak  m ów i p rz ys ło w ie : „k r y ty k a  jest
m a tk ą  p o s tę p u ", s ie  tu zastrzegam , 
k ry tyk a  rzeczow a i sz lach etna .

N astró j na kursie  p an o w a ł m iły , a 
w o ln e  ch w ile  w yk o rz ys tyw a liśm y  na 
w sp ó ln ych  po g aw ęd k ach , rozryw kach  
i śp iew an iu  ró żnych  p iosen ek .

Pod  ko n ie c  kursu  p o św ięc iliśm y  
tro ch ę  czasu na zakreś len ie  sob ie  p e w ­
nych  w y tycz n ych , d o tyczących  dalszej 
naszej p racy  na na jb liższy czas.

N a  zakończen ie  kursu  od śp iew an o  
ca ły  szereg  p rzyśp iew ek  tak ze strony 
ko leżan ek  jak  i ko legów .

O d jeżd ża jąc  do sw ych  w arsz ta tów  
p racy  czu liśm y się inacze j, an iże li jad ąc  
na kurs, gdyż na tym że kurs ie  zrodził 
się w  nas n o w y  zapa ł do p ra cy  w d ro ­
dze do tego , do  czego każdy o b yw ate l 
dziś dąży t. j. do „ lep szeg o  ju tra " .

Ołowiak Stanisław  
B. Wychów. Szk. Rolniczej 

w Chwałowicach.

Z w iązk i S trz e le ck ie , S traże  Po ża rn e , 
oraz dzi tw a szko lna, przy udzia le  licz­
nego  spo łeczeństw a.

P rz y  św ie tle  p o cho dn i strażack ich  
o rgan izac je  ze śp iew em  przem aszerow a ły  
dz iarsk im  k ro k iem  przez w ieś, poczem  
pochód  w ró c ił przed b u d yn ek  Zarządu  
G m . gdzie w k ró tk ich , lecz tre śc iw ych  
i p iękny  h s łow ach  przen ów ił do z e b ra ­
nych  k ie row n ik  szko ły p. G e rm a n  B o  
les ław . N a  zako ńczen ie  p rzem ó w ien ia  
w zn iesio no  g rom k ie  ok rzyk i na cześć 
S o le n iz a n ta  i U k o ch an e g o  W o d z a  N a ­
rodu J .  P iłsu d sk ieg o  oraz N a jja śn ie jsze j 
Rzeczypospo lite j Po lsk ie j, zaś oddz ia ły  
Zw iezku  S trz e le ck ieg o  o d da ły  k ilka  
sa lw  k a rab in o w ych .

W  tym  sa m ym  dn iu  o d b y ła  się 
w  m ie jsco w e j szko le  pow . w  W o l i- Ja -  
ch o w ej u roczysta  a k ad em ja , gdzie 
dz iatw a szko lna w yk o n a ła  ca ły  szereg 
śp iew ó w  i d e k la m a cy j. N a szczegó lną 
uw agę  zasługu je  w ie rszyk  w yg łoszo ny 
przez 7-mio le tn ią  uczen n icę  1-ej k lasy, 
która w  im ien iu  szkoły złożyła D o s to j­
n em u  So len iz an to w i życzen ia  d łu g ieg o  
życ ia  i o w o cn e j p racy  dla do b ra  U k o ­
ch an e j O jcz yz n y .

Z  uzn an iem  na leży po dkreś lić  c z y n ­
ną w sp ó łp racę  nauczyc ie ls tw a  z p ra co w ­
n ikam i Zarządu  G m . dz ięk i czem u 
w  przeciągu  6 c iu  lat po w sta ło  na te re ­
nie gm . G ó rn o  5 oddz ia łó w  Zw iązku  
S trze le ck ieg o , 8 od dz ia łó w  S tra ż y  P o ­
żarnych , K o ło  L . O . P . P. i K o m ite t 
B . B . W . R. W sz ys tk ie  o rgan izac je  
m a ją c  tak  en erg iczn ych  p rzodow n ików  
i o p iek u n ó w , ro zw ija ją  się n ad e r p o ­
m yś ln ie , k rocząc śm ia ło  naprzód z h a ­
s łem  na ustach  „P rz e z  o rgan izac je  sp o ­
łeczne  i p racę  do po tęg i P a ń s tw a ” .

Z PINCZOWSKIEGO

D zień  Im ie n in  M arsza łka  Jó z e fa  P i ł ­
su dsk iego  p o w ia t p ińczow sk i obchodz ił 
n adw yraz  żyw io ło w o  i u ro czyśc ie . N a  
sp ec ja ln ym  a lb u m ie  z łożyły sw e  p o d ­
p isy w szystk ie  o rgan izac je  spo łeczne, 
g ospodarcze , o św ia to w e  i po lityczne  
oraz now i cz łonkow i - w szystk ich  Z a rzą ­
dó w  G m in n ych  i Rad  G m in n ych  w  p o ­
w ie c ie  W e  w szystk ich  n ieo m a l w io ­
skach  urządzono o d p o w ied n ie  do m ie j­
sco w ych  w a ru n k ó w  uroczystośc i.

W  n iedz ie lę  o d b y ły  się po rank i 
dz iatw y szko lnej w szystk ich  szkół w  po ­
w iec ie , w ieczo rem  zaś capstrzyk i o rg a ­
n izacyj s trze leck ich  i inn ych .

W  s ło n eczn ym  p o ran ku  po n iedz ia ł­
k o w ym  w y ro iły  się tys ią ce  w dz ięcznych  
o b yw a te li, by po dążyć  na  dz iękczynne  
nabożeństw a i u roczyste  o b ch o dy. W ie ­
czorne  a k ad em je  zako ńczy ły  ten w ie lk i 
łań cu ch  żyw ego  en tuz jazm u sp o łeczeń ­
stw a p ińczow sk ie j z iem i d la  W ie lk ie g o  
O b yw a te la , k tó ry  już w  dz iec iństw ie  
m arzy ł o W o ln e j O jczyźn ie , k tó rą  póź­
n ie j w  trudzie i znoju do n iepo d leg łeg o  
bytu  i m o ca rs tw o w e j po tęg i do prow adz ił.

N a  Je g o  zew do w yśc ig u  p racy sp o łe ­
czeństw o  w  o lb rzym ie j w iększośc i s ta ­
nę ło  i na o b ecn e  Im ie n in y , w  darze z ło ­
żyło  tu i ów dzie  w ys iłk i sw ej p racy  
spo łaczne j a to przez o tw arc ie  św ietlic  
s trze leck ich , ja k  św ie tlic y  R o d z in y  P o ­
lic y jn e j, z łożenie  przys ięg i n o w ych  d ru ­
żyn S trze le ck ich , Le g jo n u  M ło d ych

i tem  po d o b n ych  darów , przez które 
tw orzyć będ z iem y n o w eg o  o b yw a te la  
w ych o w an eg o  w  du ch u  u m iło w an ia  T e j 
N o w e j P o lsk i, d la  k tó re j O n  tak  dużo 
w yc ie rp ia ł,

w - t .
Z OPOCZYŃSKIEGO

Ze SRrfcyńsKa w uzupełn ien iu  
ko re sp o n d en c ji poprzedn ie j p o d a je m y  
zespó ł n o w o w yb ran eg o  zarządu ta m te j­
szego O ddz ia łu  Zw iązku  Strze leck ieg . W  
sk ład  Zarządu  w cho dzą : Prezes —  S te fan  
L ip o w sk i —  z iem ian in , w icep rezes  Fe lik s  
O w cz a re k  —  pisarz g m in n y , sek re tarz  
K az im ierz  N ie k o w a l —  p cm . sekretarza , 
ska rb n ik  —  J a n  Z yg ad liń sk i, k o m e n ­
dan t Jó z e f  B ia łe c k i i in s truk to r J a n  
Ptaszek .

Święto Marszałka Piłsudskiego 
w Białobrzegach gro. Unewel, 
pow. Opoczyńskiego

B ia ło b rzeg i, k tó re  co roczn ie  o b ch o ­
dzą u roczyśc ie  Im ie n in y  M arsza łka , tym  
razem  jeszcze w yb itn ie j i se rdeczn ie j 
w yraz iły  sw ą m iło ść  dla W o d z a  N a ro d u  
i B u d o w n icz eg o  Pań stw a .

W  n iedz ie lę  w ieczo rem  na now ow y- 
b u d o w an ym  o d c in ku  szosy Tom aszów- 
O poczn o  zeb ra ły  się o rgan izac ję  Z w iąz ­
ku S trze le ck ieg o , Zw iązku  Reze rw is tó w  
i b. w o jsk o w ych , S tra ż y  Po ża rn e j, Zw . 
M l. W ie js k ie j, Zw iązku  P ra c y  O b . K o ­
biet, oraz liczna pub liczność z ca łe j 
g m in y  C Jnew el, poczem  o d by ła  się d e ­
filada . P o  defiladz ie  ruszyły po ch o dem  
o rgan izac je  ze śp iew em  przez B ia ło ­
brzegi do  rem izy strażack ie j, gdzie o d ­
by ła  się uroczysta a k ad em ja . P o d n io ­
słe p rzem ó w ien ie  w yg ło s ił p. M ich a ł 
T o m czak , k ier. m ie jsco w e j szkoły, po ­
czem  od śp iew a  h ym n  p ań stw o w y . W  
części a rtystyczn e j p rog ram u  ch ó r Ko ła  
M łodz ieży  W ie js k ie j i Zw iązku  S trz e le c ­
k iego  o d p ieW a ł trzy p ieśn i: K an ta tę
im ien in o w ą  ku czci M a rsza łk a , „ f ln i  
kontusz a k sa m itn y "  i „O  m ój ro z m ary ­
n ie ". O ko licz n o śc io w e  w iersze  w yg ło ­
siła  pan i Ż o fja  G iu sz k ó w n a , oraz p. 
L u c ja n  Z ych  i 6 c io  le tn ie  dzieci Z en io  
L e w ic k i i Z b yszek  K a łużyńsk i, flka- 
d em ja  zako ńczy ła  się  o d eg ran iem  
sztuki:

„W ię z ie ń  M a g d e b u rg a ” w y re ż yse ro ­
w an e j przez p. E . Le w ick ie g o .

U dz ia ł w ak ad em ji w z ię ło  oko ło  700 
osób . D o ch ó d  z ak ad em ji w su m ie  
120 zł. 50 gr. p rzeznaczono na o d n o ­
w ien ie  scen y .

W  pon iedzia łek  o d b y ła  się ak ad em ja  
szko lna.

W sz ys tk im  tym  którzy p rzyczyn ili 
się do u św ie tn ien ia  u ro czysto śc i Im ie ­
nin M arsza łka  sk łada  tą d roda  jaknaj- 
serdeczn ie jsze  sta ropo lsk ie  „ B ó g  zap łać " 
K o m ite t O b ch o d u  Im ien in  I-go M a rsz a ł­
ka P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w  B ia ło ­
brzegach.

O w i e s  S d i i i E s i p i i i
B I A Ł Y ,  G R U B Y  
s p r z e d a j e  d o  s i e w u

M a j ą t e K  J E Ż O W A  W O L A  
P O D  R A D O M I E M

Z gminy Krępa«Koście!na.
I u nas się o d by ło  dn ia  d z iew ie tn asteg o  
m arca , to w  dzień Im ien in  W o d ia  P i ł ­
su dsk iego , a w ię c  ro zpoczyn a jąc  z w ie ­
czora w  n iedz ie lę , d a liśm y  p rzed staw ie ­
n ia ch o ć  zysku n iew ie le . B i le ty  bardzo 
tan ie , bo c e n y  po łow a, a le  by ło  lu d n o ­
ści, p e łn o  an i s łow a, w ięc  dano  „S z cz ę ­
ście  d z ie c k a " co  w yp ad ło  ład n ie  i „ W i ę ­
źnia z M a g d e b u rg a " , g ran o  też p rzyk ła ­
dn ie . F\ już dz iew ie tnasteg o , to co żyw e 
by ło  to  się na  Im ie n in y  W o d z a  zg rom a­
dziło! N ap rzó d  M sza zam ó w io n a , przez 
nasz Zarząd  g m in y , na którą  przyśli 
w szyscy  w szak to Im ie n in y , przez nas 
u k o ch an eg o  M arsza łka  i D z iadka i d o ­
trw a li tak  w szyscy, aże do osta tka , f l  by ło  
czego s łu ch ać , w ięc  p rzew odn iczący  
p rzem ó w ił do zeb ran ych  w  sposób  dość 
g o rą cy ! J a k  czcić W o d z a  i Po lsk ę  u k o ­
chać  se rd eczn ie , i m iło w ać  ją  szczerze 
dziś, ju tro  i w ieczn ie !

D z iec i szko lne , też ład n e  d a ły  p rzed ­
s taw ien ia , a to w szystko  z okazji M a r ­
sza łka  Im ien ia ! S trze lcy  oraz Strzelczy- 
nie, też w ys tę p o w a ły  i W o d z o w i N a ro d u  
cześć sw o ją  o d d a w a ły  O d e g ra n o  znów  
„W ię ź n ia " ,  a w szystko  bezp ła tn ie , zaś 
w rażen ie  to b y ło  na ogó ł do datn ie . 
B y ła  Straż , b y ły  S trze lce  jak  ró w n ież  
S trze lczyn ie  i R eze rw iśc i, k tó rych  jest 
dość sporo  w  gm in ie . B y ł  Zarząd  g m i­
ny, oraz ca ła  R ad a  g m in n a , dziatw a 
szko lna, a rów n ież  i pu b liczn ość  inna. 
W sz ys cy  razem  w  sk u p ien iu  m ó w  tych  
w ys łu ch a li i id e ję  M arsza łka  choć w  
części poznali. W  końcu  trza b y ło  s ły ­
szeć jak  g łos w  N ieb o  b ije , nasz k o ch a ­
ny M arsza łek  P iłsu d sk i N ie ch  Ży je !!!

Józef Kawałek.

Z KIELECKIEGO

Z gminy Górno. Z  o k a ij i  uro 
c *ystośc i Im ie n in  P ie rw sz e g o  M arsza łka  
do lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w  m ie js c o ­
w ości W o la  - Ja c h o w a  gm . G ó rn o  o d ­
była się w dn iu  18 b. m . w ieczo rem  
Podn ios ła  u roczystość, w  k tó re j w z ię ły  
udział is tn ie jące  na te ren ie  gm in y



OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  S ą d u  G ro dzk iego  w R a ­

do m iu  V I rew iru ? zam ieszka ły  w R a d o ­
m iu , przy u licy  Ż e ro m sk ie g o  51, na za­
sadzie  art. 602 K . P . C og łasza, że w 
dn iu 7 Kwietnia 1934 *'•» o g o ­
dzin ie  13 te j, w  m a ją tku  M iró w , gm . 
R o g ó w  odbędz ie  s h  p u b ic z n a  licy ta c ja  
ru ch o m o śc i, n a leżących  do S tan is ław a  
M a rk iew icz a , a sk ła d a ją cych  się z trzech 
stert żyta wraz ze s łom ą, o szaco w an ych  
na łączną  su m ę  4 000 zł., k tó re  m ożna 
o g ląd ać  w  dn iu  lic y ta c ji w m ie jscu  
sp rzedaży w czasie w yże j oznaczonym .

K o m o rn ik  ( — ) M. Foksowicz

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  Są d u  G ro d z k ie g o  w L ip ­

sku S te fa n  S o k a lsk i zam ieszka ły  w L ip ­
sku nad  W is łą  na zasadzie art. 602 
K . P . C. ogłasza?, ża w  d n i u  1 9  
Kwietnia 1 9 3 4  o godz. 10 w 
m a ją tku  R a j,  g m in y  D z iu rk ó w  na m ie j­
scu dozoru odbędz ie  się pub liczna li­
c y ta c ja  ru ch o m o śc i a m ian o w ic ie : p o ­
wozu na g u m ach  czarnego  z budą  
skórzaną, 2-ch k laczy cu g o w ych  m aści 
g n iade j, po 6 la t m a ją cy ch  i b iurka 
d ęb o w eg o , —  n a leżących  do H e n ry k a  
i M a rji m ałż. C ich o w sk ich , o sz aco w a ­
nych  na łączną  su m ę zł 1200, k tóre

t l l o s n a  1934  r. C  E . N  N  I  K

U  D r z e w  O w o c o w y c h  S zk ó łe k
WŁASNOŚĆ 8 A DY OWIATOWEJ

W
w

W acynie
KADOMIU.

C E N A :
J A B Ł O N I E ,  C Z E R E Ś N IE ,  W IŚ N IE
G R U S Z E  i Ś L I W Y .............................................................

P rzy odb iorze  od 10 sztuk d rzew ek  6 %
» 25 „ 1 0 %

„ 100 „ , 15%
Przy odbiorze w tysiącch spojl i  * o

. po
• » 

opustu
w

w
ferty.

Zl. 1.50„ 2.00

Jb łonie :

O D M I A N Y :  
Śliwy :

Antonówka
Boiken (szczepione podwójnie)
Kosztela
Kronselskie
Landsberska (szczepione podwójnie) 
Malinowe Oberlandzkie

(szczepione podwójnie)
Oliwka żółta 
Piękna z Boskoop

(szczepione podwójnie)
Grusze

Faworytka (Clapp's Faworitte)
(szczepione podwójnie) 

Salisbury (szczepione podwójnie) 
Wallamsa (Bonkreta)

(szczepione podwójnie)

Jerozolimka 
Renkloda Uleną 
Renkloda zielona 
Węgierka zwykła

(szczepione podwójnie) 
Węgierka wtoska
Wiśnie i
Hiszpanka
Lutówka
Książęca
Hortensja
Czereśnie:
Fromma czarna 
Marchijska najwcześniejsza 
Olbrzymka Hedelfińska 
Germersdorfska

ZAMÓWIENIA i KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
SzKóIKb drzew owo owych Rady Powiatowej

RADOM, SIENKIEWICZA Nr. 5.

Każdy nabywca drzewka odbiera sam wprost ze szkółki w Wacynie lub z 
piacu sprzedaży w Radomiu, Sienkiewicza 5. Kto będzie chciał, żeby wysłać 
koleją ponosi koszty opakowania i odstawy do kolei. Wysyłka na koszt i ryzyko 
odbiorcy.

Wszelkie reklamacje odnośnie do samych drzewek, zrobione być winny 
przy odbiorze ze szkółki lub placu sprzedaży, p ó ź n i e j s z e  nie mogą być 
uwzględnione.

Za pomyłki zdarzyć się mogące i udowodnione, zwracamy jedynie wartość 
drzewek według zapłaconego rachunku.

Zwiedzać szkółki można każdego dnia. WYDZIAŁ POWIATOWY.

m ożna o g ląd ać  w dn iu  lic y ta c ji w m ie j­
scu sprzedaży, w czasie w yże j oznaczo ­
n ym .

L ip sko , dn. 17 m arca  1934 r.

K o m o rn ik  ( — ) Sokalski.

Do akt. Km . Nr. 1148 33 r.

O B W IES ZC ZEN IE
K o m o rn ik  Są d u  G ro d zk ieg o  w R a ­

do m iu  rew iru  VI-go u rzęd u jący  w  R a ­
do m iu  przy ul. Ż e ro m sk ie g o  Nr. 51, 
obw ieszcza, że na dzień 6 Kwietnia  
1 9 3 4  r  zosta ł w yzn aczo n y  op is n ie ­
ru ch o m eg o  m a ją tk u , sk ła d a ją ceg o  się 
z fo lw arku  „ Je ż o w a  W o la  F\“ z przyna- 
ieżyto śc iam i, n a leżąceg o  do S ta n is ła w a  
W in c e n te g o  2 ga im ion  G aw ro ń sk ieg o  
po łożonego  w  Js ż o w e j W o li,  gm . K o ­
w a la , pow. R ad o m sk ieg o .

W  zw iązku z pow yższam , na zasa­
dzie § 2 art. 668 K. P . C. w zyw a  się 
w szystk ie  osoby , ab y  przed u k o ń cze ­
n iem  op isu  zg łosiły  sw o je  p raw a do 
p o m ien io n e j n ie ru ch o m o śc i lub  jej 
p rzyna leżności.

K o m o rn ik  (—) M. Foksowicz.

Gdzie należy lokować 
swe o s z c z ę d n o ś c i

W instytucjach specjalnie powo­
łanych na zasadzie swego statutu 
do gromadzenia wkładów 
oszczędnościowych jaką jest

K o m u n a ln a  H asa  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, tel. 15 65

tajemnica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa­
nie. Fundusze ulokowane w 
K K.O posiadają charakter fun­
duszów ulokowanych z bezpie­
czeństwem pupilarnem 
(prawnemV ——

■*» NASIONA
pastewne, warzywne i Kwiatowe

p o l e c a  
H PASCHALSHA

5 K ł a d  N a s i o n
Redom, ul. ŻeromsUiego 51.

~  «  *

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (1 piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 11—14 za wyjątkiem niedziel i świąt.

—--------------  T E L E F O N  Nr. 30-45. —   ------
Artykuły  n a d e s ła n e  i t a j ą  się w ł a m o i c l ą  redaHcji.
— RęKopI s ów nie zw ra c a  się u ■—■

Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zł., za pół roku —- 4 zł., za 14 roku (kwartał) — 2 zł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., Va strony 160 zł. 
V4 strony 90 zl., Vg strony 50 zł., '/w strony 30 zł., Vna strony 18 zł

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr

Wydawca i Redaktor: S ta n i s ł a w  GawrońsKi. Redaktor odpow. M ieczy s ław  K orczyń sk i .
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